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We Lwowie Sroda dnia 13 Grudnia 1899 r. 


Rox XXXII. 


Ogłeszemia przyjmują we Lwowie 


Giare Administracji „Dziemmika Polskiege”", pias 
j L6i7 i Biuro dzienników Ledwiks 


Plehnma ulica Karola Ludwika |. 9. 
We Wiedniu: 


Mosse i J. Danneberg; 
rpe de Varstne. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


pp. Haasenstein Ś Vogler, (Otte Meas), 
M. Dukes, H. Schniek, A. Oppelik's Nach., R elf 
w Paryżu: C. Adam 8 


Uglezzemia przyjmuje cię za opłatą 1@ centów ad jad 


Doniesienia a ślubach, zaręczynach | imme prywatne 


Recznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalmia 4 zl. 


4 przesyłką 
34 z) 


K przesyłkę poczto 


Przedułata wynosi we Lwowie: 


50 ci. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę do 
domu dopłaca zię 40 ct. miesięcznie, 

pocztową w pańsiwie austriachiem, recrnia 
. —- półroemnie 12 zł — kwartalnie 6 z}. — 
miesięcznie 2 zł. 

za granicą do całych Niemiec roczmis 
marek — kwartaln:e 12 marek 50 femigów — 


de Preucji, Angli, Wicch i Srwajcarji rocznie RO 


komunikaty po kronice za jeden wiersz GQ ct. 
Prywatna korespondencja 1% | mebrologja DO centów eć 
wiersza. 
Brebne ogłoszenia 1? cenia ad wyraru. Pemieszkania 
| sklepy pa I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłano 30 ct. ed wiersze 


franrów -— kwartalnie 20 hanków. 
Biura Redakcji „Dziennika Polskiego", plaa Marack: 
liczha 6 i 7. Telefom Nr. 171. 


Ręrepisów Redakcja mie zwrace. 


Numer „Dziennika Polskiego" kesztujo 6 et. 


JM 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt o godzinie $. rano. 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
e wGzesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Dsiemnika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIEUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Obstrukcja czeska. 


Lwów 12 grudnia. 

Stosownie do uchwały, powziętej na osta- 
tniem posiedzeniu klubu młodoczeskiego, a przy- 
jętej do zatwierdzającej wiadomości przez ko- 
mitet wykonawczy stronnictwa młodoczeskiego 
w Pradze, rozpocznie się na dzisiejszem posie- 
dzeniu rady państwa oficjalna obstrukcja czeska 
przeciw prowizorjum budżetowemu. Nie będzie 
to atali halaśliwa obstrukcja, taka, jaką upra- 
wiali Niemcy, połączona z piskiem, krzykiem, 
łamaniem pulpitów, a nawet atakowaniem prze- 
ciwników nożami, lecz obstrukcją spokojna, 
trzymająca się ściśie przepisów regulaminu, 
a podyktowana nie nieuzasadnionem żądaniem 
utrzymania się dalej przy hegemcnii, — choćby to 
było połączone z uciskiem innych narodów, jak 
to miało miejsca u Niemców, — lecz chęcią uzy- 
skanie jakiejs rekompensaty za ciężką krzywdę, 
wyrządzoną narodowi czeskiemu przez bszwa- 
runkowe zniesienie rozporządzeń językowych. 

Wszolkie rokowania, dążące do ułożenia 
jakichś znośnych stosunków między Czechami 
a Niemcami, spelzły na niczem wskutek uporu 
Niemców. Czesi byli skłonni do jak najdalej 
idących ustępstw, ale im Czesi dawali więcej 
dowodów swej szczerej chęci do zgody, tem 
Niemcy stawali się oporniejsi. Obstrukcja cze- 
gta więc jost tylko skutkiem stanowiska, ja- 
kie w sprawie ugody czesko-niemieckiej zajęli 
Nie: 1cy. 

Poliitik praska piatąc o postanowieniu Gre- 
chów rozpoczęcia obstrukcji, podnosi z naci- 
skiem, iż do tego kroku zmusił: Czechów Niemcy. 
Walta — pisze dalej Politik — nie będzie 
długą. Należy wytrwać dwa, a najwyżej trzy 
tygodnie. Po tem bitwa już wygrana, a my bę- 
dziemy mogli połączyć się z tymi, z którymi 
z ciężkiem sercem na krótki czas musimy 
się rozłączyć... — Bylo bardzo rozsądnem, iż po- 
słowie czescy postanowili całą swoją silę skon- 
centrować tylko przy rozprawie nad prowizo- 
rjum budżetowem. Wykluczając z prd obstrukcji 
przedłożenia ugodowe, zmuszają posłowie czescy 
hr. Clary'ego do wyszukania większości dla tych 
przedłożeń. Jeżeli pozyska lewicę, to lewica 
zerwawszy ze wszystkiemi swemi dawnemi za- 
sadami, sama sobio zadałaby cios śmiertelny. 
Jeżeli się mu te nie uda i lewicy nie pazysks, 
to wówczas hr. Clary podwójnie znajdzie się 
w samotrzesku, który sam sobis zgotował, gdyż 
i obstrukcja przeciw prowizorjum budżetowemu 
i zaniechanie ohzstrnkcji przeciw przedłożen*'om 
ugodowym, jest bronią przeciw niemu. 

Narcdni Listy wzywają nstomiast posłów 
czeskich, aby obstrukcję prowadzili także prze- 
ciw przedlożeniom ugodewym i w ogóla uczy- 
niji porlament niezdolnym do wszelkiej do- 
datniej pracy. Ten sam kierunek reprezento- 
wal w klubie czeskim dr. Forzt, sle przeglo- 
gowany, wystąpił z klubu. Po ostatniem posie- 
dzen u kcmitetu wykonawczego młlodoczeskiego 
sądzić mcżoa, że posłowie czescy wytrwają przy 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Frzekład z francuskiego. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Dwaj ojcowie. 

Z doliny Loary, pięknej w wieńcu drzew 
dokoła, z tysiącem winnic na wzgórzach, po nad 
któremi wznoszą się pałace i biała domki, prze- 
nosimy się w kraj dziki, gdzie zima jest zale- 
dwie znośna na wyżynach, a w dclinach lato 
rozkoszne; na granicę Francji i Włoch, gdzie 
wzdłuż szczytów niebotycznych, dzielących dwa 
narody, żyją, cierpią walecznie, przygotowują 
się do przyszłych bojów i wzmacniają ciało i 
duszę, nasi żołnierze alpejscy, w czapkach ba- 
skijskich, w krótkich kaftanach, z płaszczera 
zwiniętym na plecach, w obuwiu miękiem, ob- 
ciśniętem pasami skórzanemi. 

Ten kraj, to Sabaudja... góry, te Alpy... 

Po roku 1870 Michał i Fryderyk dwa la- 
ta przebyli w Roz eres, dwa lata w apalji, po- 
zbawiającej energji do pracy. 

Przyszła w końcu chwila, zbudzili sią z tego 
snu, zmęczeni bezczynnością. 

Zgodziii się na opuszczenie doliny, gdzie 
dotąd żyli i gdzie każdy szczegół przypominał 
im tyle radości, ile zarazem najstraszniejszych 
tortur, a Michał nabyl wielkie piece w Albert- 
wille, gdzie zaczęto eksploatację antracytu. 


swej uchwale i prowadząc obstrukcję przeciw | miotów z metalów, a wreszcie krajowe gospodarstwa 


prowizorjum budżetowemu, dopuszczą do pierw- 
szych czytań przedłożeń ugodcwych. 


„Boki zrywa ze śmiechu* — jak to mó- 
wią u nas — W. Son. u. Montags Ztg. nad 
konfuzją wiernej sojusznicy Słowa Polskiego, 
Neue fr. Presse, w którą teraz popadła, sku- 
tkiem powziętej świeżo przez Gzechów decyzji. 
Oaa parla ich wprawdzie do obstrukcji, ale 
do takiej, która musiałaby pociągnąć za sobą 
stosowanis $. 14. To znaczy, bogobojnem bylo 
jej pragnieniem, ażeby Czesi uchwalili obstru- 
kaję przeciw przedłożeniom ugodewym, 
które są w tej chwili niezaprzeczenie pierw- 
szorzędną koniecznością państwową. 

Tymczasem nasi pobratymcy postanowili 
inaczej, o czem powyżej obszernie piszemy. 
a wobec czego ułycie $ 14 stanie się zbyte- 
cznem; natomiast wrcgi dia nich gabinet hr. 
Clary'ego, sprawca ciężkiej krzywdy, narodowi 
czeskiemu wyrządzonej, będzie musial 
ustąpić, albo — w godziwy sposób krzywdę 
na razie bodaj częściowo naprawić. Tak tedy 
naczełay monitor lewicy, in ptowany przez jej 
menerów, sam wpadł w ləprę, w którą usilo- 
wal Czechów zwabć. Mamy na tego rodzaju 
sytuacją wyborną przypowieść staropolską: Zła- 
pał kozak Tatarzyna — a Tatarzyn go za leb 
trzyma. 


Listy z Bośniji. 


IHI. Zwrot ten doznawał zresztą poparcia także 
przez rozwój ustroju gminnego w całym kraju, bo 
gminy, przyjąwszy część utrzymania nowych szkól 
ludowych, musiały naturalnie budzić zaufanie ludności 
do tych zakładów naukov ych, jako poniekąd wlasuych. 

W r. 1883 t. j. załedwie w cztery lata po 
okupacji, okazała się już potrzeba założenie nowej 
szkoły średniej, 


Otworzono więc w tym roku gimnazjum re- 
alne w Sarajewie, a następnie, stojąc niewzruszenie 
pa stanowisku równouprawnienia wszystkich wyznań, 
dal rząd krajowy wobec tego, że wyznaniowe szkoły 
mahometan i prawosławnych dawniej istniały, po- 
zwclenie OO. Jezuitom na założenia katolickiego gi- 
mnazjum w Trawniku, oraz różnym innym kongre- 
gacjom katolickim żeńskim pozwolenie na utrzymy- 
wanie wyznaniowych szkól żeńskich, czem uczyniono 
zadość od dawna już dotkiiwie uczuwanej potrzebie. 

Wkrótce jednsk nie wystarczały już dwa istnie- 
jące gimnazja i musiano otworzyć nowe gimnazjum 
w Mostarze, a następnie w roku bieżącym jeszcze 
jedno gimnazjum w Dolnej Tuzli. 

Ażeby jednak to szerzenie oświaty nie było 
jednostrozne i odpowiadało potrzebom ludności, oraz 
kierunkom jej rozwoju, otwierano w większych mia- 
stach stopniowo Średnie szkoły handlowe, msjące 
zaspokajać potrzeby tutejszego dość licznego, a dotąd 
żadncgo fachowego wykształcenia nie posiadającego 
stanu kupieckiego. 

Żeby dalej tutejszej młodzieży umożliwić ksztal- 
eenie się wyższe także i w realoym kierunku, zsło- 
żono w Bapjaluce szkołę realną, podezas, gdy techni- 
czna średnia szkoła w Sarajewie daje swym uczniom 
średnie zaokrąglone wykształcenie realne, kwalificu- 
jące ich, zwłaszcza w tutejszych niezbyt jeszcze roz- 
wimiętych stosunkach, w zupełaeści do wielarakich 
zawodów życiowych ; mie zapomniano także i o wy- 
kształceniu młodzieży żeńskiej i założono żeńskie 
szkoły wyższe w Sarajewie, Mostarze i Banjaluce. 

Celem pokrycia ciągle się wzmagająsego zapo- 
trzebowania nauczycieli dła ciągle nowo otwieranych 
szkól ludowych, otworzono w Sarajewie zaklad na- 
ukowy dla kandydatów na nauczycieli tychże szkól, 
a następnie i seminarjum d.s ksndydatek do stanu 
nauczycielskiego. 

Sieci tych elementarnych i średnich zakła- 
dów naukowych dopełniają krajowe szkoly rzemiosł, 
tudzież szkola tkactwa i kuasztownege wyrcbu przed- 


Chociaż prace ich. tak aamo, jak życie, 
były zawsze wspólne, Fryderyk jednak wziął 
pod wyłączny zurząd kopalnie antracytu, a Mi- 
chal zajął się wielkiemi piecami. 

Lecz największą treską i głównym celem 
irh życia byla ich pieszczocha, była Marja- 
Róża. 

Ponieważ dziewczątko było dslikatne, w zi- 
mie zatem udawali się nad jezioro Bourget, 
gdzie Mi.hał posiadał zbytkownis urządzoną 
willę, w stylu wioskim, oto zoną gajem buków, 
sosen, modrzewi, drzew figowych i granatów, 
rosnących w gruncie. 

Na lato powracali do Albertville. 

W tych dwóch zakątkach Sabaudji rosła 
Marja Roża, — bo Marja-Róża ma obecnie 
dwadz eścia lat. 

Jest blondynką z oczami koloru habru. 
Lecz czarne rzęsy, bardzo dlugie, rzucają taxi 
cień, że w chwilach zamyślenia oczy lazurowe 
wydają się ciemnemi. 

Nie rozlączała się 
kiera. 

Oni sami, nsprzemian, zajmowali się jej 
kształceniem. Wzięli jednak ochmistrzynię, aże- 
by czuwała nad nią, kiedy zmuszeni byli wyje- 
chać z domu. 

Żadnej zazdrości pomiędzy nimi, ciągle 
usiłowania o zdobycie miłości Marji- Róży. Dzie- 
wczyna dziella ich też rówuem przywiąza- 
niem. 

A jednak, w tych dwudziestu latach byly 
czasem chmurki, których niewinną przyczyną 
stawala się Marja- Róża. 

Kiedy doszla do wieku rozumienia wszyst- 
kiego, a przedewszystkiem zdolności robienia 
porównań, kiedy widziala dokoła siebie dzieci 


z Michałem i Frydery- 


wzorowa, w których tutejsza ludność rolaicza pra- 
ktycznie w gospodarstwie wiejskiem się poducza. 


Praca kobiet. 


Wobec ciągłej dążneści kobiety do pracy sa- 
modzielnej i wobec tego, iż kobieta zniewoloną jest 
coraz częściej walczyć o byt powszedni, sądzimy, 
łe udzielenie tsj lub owej wskazówki, objaśaienie, 
jakie pole pracy jest mazbyt zajęte, a jakie dotych- 
czas stoi otworem, stanowić będzie radę, z której 
niejedna może zechce korzystać. Charakterystyczną 
stroną w naszych stosunkach przemysłowych, uja- 
wniającą się na każdym niemal kroku, jest ta, że 
każda szukająca pracy kobieta najchętniej dąży tam, 
gdzie się stanowczo uczuwać daje nadprodukcja rąk 
roboczych i gdzie współzawodnictwo mężczyzny nie 
dozwala danej gałęzi należycie się rozwinąć. Objaw 
podobny wlaśnie wywoluje ów wyzysk bezczelny i 
owe ustawiczne skargi słabszych, a bezsilaych na 
swych chlebodawców, na złe czasy, lub na inne nie- 
dogodne warunki. Kontrssty takie dałyby się z la- 
twością nsunąć, gdyhy szukających bezradnie pracy 
zawczasu zwracano na drogi odpowiednie. Systema- 
tyczne, a kompetentne informacje moglyby zaradzić 
zlemu niewątpliwie i dlatego postaramy się na po- 
czątek wymienić te działy pracy niewieściej, które, 
traktowane fachowo, zajęłyby bz zaprzeczenia po- 
czesne miejsce nietylko w przemyśle kobiecym, lecz 
nawet i krejowym. 

Przedewszystkiem więc mówić będziemy o prze- 
myśle intro] gatorsko-galanteryjnym, w którego za 
kres wchodzi również eleganckie koszykarstwo i 
wszelkie tego rodzaju wyroby; gdyby ten dział prze- 
mysłu stał sig zawodową pracą kobiet, móglby za- 
dowolnić wymagania konsumentów, dając im przed- 
mioty efektowne i gustowne. Tymczasem kobiety 
nie garną się jakoś do robót galanteryjnych. Dla- 
czego ? — Dlatego, że dział ten nie wywołał jeszcze 
u nas konkurencji, że nie doszedł do doskonałości. 
Posiadamy bardzo dużo jęczących z nędzy Szwaczek, 
mrących i ginących z głodu modniarek, wiele do- 
morosłych krawcowych — aie za to za mało sytych 
i zadowolonych np. galanterniczek| A szkoda, bo 
msgazyny nia przestają sprowadzać przedmiotów 
galanterji z zagranicy, za $Żtóre my znów placić 
musimy drogo i słono. 

Z kolei przystępujemy do innego działu pracy 
kobiecej, który tak samo za słabo się rozwija, a 
który, samodzielnie przez kobiety uprawiany, głó- 
wnie zaś, nie napotykając na drodze do swego ros- 
woju żadaej ze strony mężczyzny przeszkody, powi- 
nien znaleść wiele, wiele zwolenniczek. 

Mamy tu na myśli dział hafiu artystycznego, 
maszynowego ; hafciarek posiadamy wprawdzie liczb; 
stosunkowo dość znaczną, ala baczniejszy ebserwator 
musiałby z niekłamanem zdumieniem zapytać, dla- 
czego kobieta tak nporczywie naraża na szwank 
nieocenione narzędzie wzroku, wymęcza awe palce, 
wreszcie wytęża wszelkie inne władze umysłowe na 
haft ręczny, skoro sztuka wynalazcza wytworzyła 
maszynę, haftującą też sama dezenie, też sams wzo- 
ry, Oraz znaczącą bieliznę — piękniej, gładziej i 
stokroć szybciej ! 

W ostatnich czasach zastosowano robotę po- 
wyższą do haftów kościelnych, Wszystkie desenie 
haftuje maszyna tak zwanym ściegism atlesko- 
wym. Koronka, ozdabiające kapy do koła, jest ró- 
wnież wykończona na maszynie, tylko ze ściegiem 
innym, t zw. „bizantyjskim,* przedstawisjącym aię 
w oryginale jsk najdelikatniejsza koronka, coś w 
rodzaju gipiury: na cieniutkiej, przeźroczystej gazie 
haft wypukly i ażurowy, wyzzywaby białą nitką je- 
dwabną, przetykany złotem i srebrem, tworzy Carość 
umiejętnie zastosowanego obszycin. Wszystkie krzy- 
Że i ciemniejsze części deseniu haftuje maszyna ście- 
giem wypukłym, t. j. tym, który wymżgs, aby nitka 
jedwabna obszywała podlożony przedtem wedle wzo- 
ru cieniutki, okrągły sznureczek. Obeznana z robo- 
tą kunsztownego haftu maszynowego  pracowniea 
wie, gdzie i jak zastosować wydatny tn ścieg, któ- 


na rękach matek i byla obecna słodkim poca 
łunkom i pieszczotom macierzyńskim, jakich 
nie doznawalą nigdy, ponieważ nigdy nie było 
kobiety przy jej kołysce, Marja-Róża wypyty- 
wala sweich dwóch ojców: 

— Dla czego nie znałam matki? 

Oni oddawna przewidywali zapytanie, głó- 
wnie Fryderyk, a pomimo to, zastało g> nie 
przygotowanym. Co prawda, miał dla niej go- 
tową historję, a jednak ta historja nie chciała 
mu przejść przez usta.. 

M'chał patrzył na brata, podczas kiedy się 
wahał i cierpiał widocznie. 

A spo rzenie jego zdawało się mówić: 

— Pierwsza kara za twoją winę. 

Histc rja, ułożona dla młodej dziewczyny, 
była bardzo prosta. Nie wiedziano, kte byli jej 
rodzice. M'chał i Fryderyk wzięli ją z demu 
sierót i adoptowali. 

— Dlą czego mnie rodzice opuścili? 

— Nie wiemy. 

— Czy nigdy się nie dewism? 

Michał dal edpewiedź nieokreśloną... 

— Nigdy? Kto może wiedzieć? Kto edpo- 
wiada za przyszlość ? 

Fryderyk zbiadl.,. a widząc, że zamyślona 
nad niedocieczaną zagadką : 

— Czego ci brakuje przy nas? 

— Jesteś naszem dzieckiem, Maszą pie- 
szczotą. Żyjemy tylko dla twego szczęścia ; je- 
s'es naszą radością prawdziwą, nigdy nam naj- 
mnie:szej przykrości nie wyrządziłaś. Przyjmij 
przywiązanie Michała i moje, jak gdyby pocko- 
dziło od twojego ojca... 

I dodał głosem zmienionym: 

— Przysięgam, to dwaj ojcowie cię ko- 
chają, nie dwaj przyjaciele... 


a i O e e 


ry niejako stanowi dopelnienie pięknej całości rze- 
czonej robnty. 

Maszyna, na której wyszywa się wszystkie wy- 
żej opisane ściegi i desenis, znacząca litery i ozdo 
bne monogramy, jest tą samą, której powszechnie 
używamy do szycia bielizny. Notujemy tę wiado: 
meść, gdyż przypuszczamy, iż nie wszystkie czytel- 
niczki wiedzą o tem, a większość zapzwne ządzi, że 
maszyna do haftu jest zupełnie inuą; tymczasem 
konstrukcja jej jest bardzo prostą, cale zaś jej urzą- 
dzenie tak latwe, iż daje możność gruntownego 
obeznania się z nią w ciągu kilkunastu godzin. 
H ftvje się nitką jedwabną na szpulkach lub nitką 
metalową ; szpulkę naklada się na gr.biet maszyny, 
tak samo, jak zwyczajną z nićmi; poczem nawleka 
się igłę, tylko nóżkę z pod igly należy odkręcić i 
zdj ć sby nie zawadzała w kierowaniu i pfzesu- 
waniu włoskowat.j materji, czy też czepiającego się 
atlasu. Kontury danego wzoru można preenos:ć na 
tło za pomocą kalki, a po naciśmiętych liniach wy- 
szywsć odpowiednie i z góry zamierzone ściegi ; 
faldy i zmarszczki są w hafcie maszynowym wprost 
niemożliwe, albowiem igla maszynowa biegnie tak 
swobodnie po mechanicznie wytkniętej drodze, iż 
sama wyrównywa daną robotę, 

H:ft maszynowy o wiele przewyższa haft rę: 
czny, naprzód dlatego, iż maszyna pracuje szybciej 
niż ręka; dalej — wypada na obie strony jednako- 
wo gładki i piękny, a że wykonywa się prędzej i 
z mniejszym wysiłkiem, więc przynosi pracownicy 
lepszy zarobek. Gdyby szwalnie stepniowo zami- 
niały szablonowe, a jednostajne zstrudnienia na no- 
we, opierające swe Źródlo na estetyce i wykwintnej 
efrktowności, niektóre, zaniedbane dotąd działy, za- 
częlyby zwolna u nas prosperować, a produkowane 
umiejętnie na miejscu, znalazłyby wszelkie przyjazne 
warunki do swegu rozwoju i nadto oddalyby nieo- 
ceniouy pożytek zpołeczeństxu. 

Korzystałaby z tego miejscowa robotnica, na- 
stępnie ogół, nabywający znacznie taniej towar kra- 
jowy. a zaklady galanteryjne, czy konfekcyjne nie 
miałyby potrzeby sprowadzać z zagranicy obcej pro- 
dukcji. 


Psy podczas wojny. 


Militaryzm, który od lat kilkunastu w coraz to 
zilniejszym uścisku dusi Europę, stara się wszystkich 
przerobić ma żołnierzy i wszystko przystosować do 
celów wojskowych. 

Ze zwierząt, konie i slonie mają od zamierzch- 
łych czasów przywilej odgrywania wybitnej roli w 
bcjach, prowadzonych przez człowieka. Po nich przy- 
szła kolej na wielblądy i muły, potem wprązgnięto 
niewinne gołębie do rydwanu Marsa, każąc im prze- 
nosić wojenne depesze, wreszcie, przyszla kolej 
— na psy. 

Właściwie. używanie psów do celów wojen- 
nych, nie jest rzeczą zupelnie nową. Płaskorzeźbe, 
wykonnna w Herkulanum, przedstawia psy, broniące 
fortecy. Poznać po nich, że zajmowały wybitne miej- 
sce, w hierarchji wojskowej państwa rzymskiego. No- 
sily one zbrojs i naszyjnik, opatrzony w kolce ża- 
lazne, przylączone zaś były do legii. Dzięki to ich 
waleczności król Jaremantcs odzyskał swoje państwo. 
Pod Mantineą dwie falangi molosów, tow:rzyszące 
wojsku tebańskiemu i spartańsziemu, walczyły dziel- 
nie i zawzięcie; psy Cymbrów nie chciały się pod- 
dzć i dawały się zabijać na posterunku, broniąc z 
całą zajadłością ebozu i kobiet, które się tam schro- 
nity. Poźniej instytucja psów wojskowych przestała 
istnieć oficjalnie, ale tradycja o niej nie zaginęła cal- 
kowicia. Psy, które Ludwik XI. zostawił na straży 
góry św. Michała, psy Kardla Smiałego i Filipa V. 
uzyskały sławę wiekopomną, a kundel M nstache, 
który odbył wszystkie kampanje za pierwszego ce- 
sirstwa i był ozdobiony orderem przez mars alka 
Lovizes na polu btwy pod Austerlitz, za odebranie 
żołnierzowi nieprzyjacielskiemu sztandaru pulkowego, 
pozostanie swego rodzaju bohzterem. 

Wszystkie te psy jednak nazwać można raczej 
amatorami i ochotnikami, niż żołnierzami, zaprawio- 
nymi i =yćwiczonymi w rzemiaśle. 


Osa siedziała na kolanach Michała. 

Zaskoczyła i usiadła na kolanach Fry- 
deryka. 

— Czy cię zmartwiłam? 

— O nie... Dlaczego? 

— Bo mi się zdaje, 
niż zwykłe... 

— Jest sposób, żeby były takie, jak zawsze. 

— Mów zatem prędko... 

— Powiedz, że nas kochasz i że jesteś zu- 
pelnie szczęśliwa. 

Zarzuciła mu ręce na szyję. 

— Oh! ojcze, ojcze, kocham cię i jestem 
szczęśliwa ! 

%yrwalą fig z objęć Fryderyka i pobiegła 
do Michała: 

— Szczęśliwa, ojcze, taka szczęśliwa! 

Zauważyła jednak przelotny smutek swoich 
spekunów. Odtąd nigdy nie zrobiła aluzji do 
tujemnicy swego urodzenia, lecz oni mówili do 
siebie, choć wydawała się uśmiechnię'a. 

— Kto wie, czy o niej nie myśli? 

O1 niejakiego ezasu mieli jeszcze inną tro- 
skę. To, o czem nigdy nie mogli pomyśleć baz 
drżenia, jak o rzeczy dalekiej i prawie niepodo- 
bnej: Marja-Róża miała lat dwadzieścia... Czy 
miłość nie zapuka do jej serduszka? I czy jej 
nie utracą P... 

W Albertville nie widywała prawie niko- 
go: w Ax przeciwnie, potworzyly się stosunki 
sąsiedzkie; Marja-Róża bywała tam na uroczy- 
stościach, na balach. 

Lecz dotąd zdawało się, że z tych zebrań 
zachowała tylko wspomnienie kilku godzin spę- 
dzonych przyjemnie. 

Dwaj przyjaciele śledzili na świeżej twa- 


że oczy masz inne, 


Niemcy pierwsi wciągnęli psy do obowiązkowej 
niejako służby wojskowej. Przypomnieli sobie praw- 
dopodobmie tradycję starożytnych Cymbrów i Teu- 
tonów ! 

Doświadczenia, czynione ze „szkołą psów* w 
Gester w roku 1886, daly świetee rezultaty, tak, że 
obecnie kundysy pomerańskie pomieszczone są W re- 
jestrach armji pruskiej. Cały ich kontyngens pozo- 
staje pod komendą szefa 4 korpusu. 

Jeneral francuski, Teron, poszedł za przykła- 
dem Nisnacow i na man**"rech psy wojskowe od- 
znaczyły się raczwykle. N.tnrulmie, że nowi ei pe- 
mocnicy żłołoierza, ucze%i są według zasad tegocze- 
anej taktyki. Nie ćwiczą ich w tym celu, żeby się biły 
ma wzór psów cymbryjskich, albo, żaby odbieraly 
sztamdary; muszą aię zadowolnić rolą o wiele skro- 
mnisjszą. Zadaniem ich jest stać obok wysuniętej 
naprzód placówki i dawać znać o zbliżającem się 
niebezpieczeństwie, albo też tropić w lasach lub w 
fosach, czy niema gdzie ukrytego wroga, a wreszcie 
biegć z depeszami. 

Do wyuezenia się tych czymności nie potrzeba 
bynzjmniej pierwszorzędnych zdolmości. Pies łatwo 
się Uczy rozpoznawad wroga od swojego. Podczas 
kampanji tuniskiej umiał zawsze odróżnić Turkosa 
od zbuntowanego krajowca, a ma ostatnich mame- 
wrach psy przenosiły depesze z zadziwiającą szyb- 
kością. W zamian za to trudno im wszczepić krew 
zimBĄ i rozsądek. 

Na odległość trzystu metrów piez zwęszy wroga, 
podkradającego się na czworakach, ale, jeżeli za- 
szezeka, wszystko jest stracone, bo ostrzeżony uprze- 
dzi swoich. Trzeba więc przedewszystkiem wprawiać 
psa wojskowego do milczenia. O zbliżaniu się nie: 
przyjaciela powinien dawać znać podnoszeniem Ogona, 
albo skrzywieniem górnej wargi, lub innemi znaka- 
mi miamymi. Skoro zaś zrozumie, że jego zadaniem 
jest nie szczekać, powiedzieć można, Że osięgnął 
szczyt doskone!ości psiego rozumu. 

Nie jest dotychczas rozstrzygniętem, która rana 
psów nadaje się najlepiej do posług wojskowych. 
W wojsku austrjackiem używają psa dalmackiego, 
we wioskiem małego jamnika, w niemisekiem — 
jak już wyżej wspomniano — pomerańskiego kun- 
dysa. 

Francuski sztab generalny nie wie jaszcze, jak 
postąpić. Zdawałoby się, że kundel byłby najatoso- 
wn'ejszy, bo uczy się łatwo sztuk wszelekich, atoli 
mie posiada odpowiednich sil fizycznych, a oprócz 
tego nie odznacza się węchem i słuchem wybornym, 
anı nie jeat w możności azybkę odnosić depesz. 

Wyżeł byłby wybarmy do zbadania terznu, lecz 
znowu nie pojmuje karności. Anglicy oddeją pier- 
wszeństwo psom pastuszym, które i węch mają 
znakomity i intel g ncję i świadomość swej odoo- 
wiedzualności. Pets tea jest typem najdoskonalszym 
psa rozgądnego. Nic go nie odwróci od obowiązku 
podczas pilnowania trzody, mie spuszcza jej ani na 
chwilę z oka i nie pozwala przechodzić na pestwi- 
sko obce. 

U bdaniu tych psów do rzemiosła wojennego 
poświę ją też Anglicy od lat kilku wiele pracy i 
wy'rwejości. K lxunastu takich wytregowamych ozwo- 
roncgow powieziona obecnie do Afryki i przydzielono 
do kolumny generała Buliers. Bliska przyazłość oka- 
Że, jak się wywiążą z włożonego na nich obowiązku. 


igo tworyty Napalona ML 


Zmserłe w osamo nieniu, zdala od gwaru i 
wrzawy dworskiej, wśród której jaśniała niegdyś 
wszystkiemi barwami, jak kameleon... Czarowsła 
wówczas dwór cały powabem swych wdzięków, mu- 
rzejąc się w ogniu ciągłych intrig dworskich, nihy 
salamandra. Była drugą Pompadour, lnb Dubarry, 
z którą się wszyscy liczyli, gdyż była faworytą ce- 
zarza Napoleona III. Byla to hrabina Castiglione, 
śliczas Włoszka, u której nóg wielki władca Francji 
leżał, jak Jazon u swej Kreuzy. 

Cuda opowiadają aobie o ekscentryczności ce- 
sarskiej faworyty. Imvę jej brło na ustach wszystkich. 
Dwór cały szalał zs nią. Podziw aly ją kobiety, nie- 


rzyczce, w oczach niewianych, pierwszego roz- 
kwitu miłości. 

I za każdym razem mówili do siebie: 

— Nie, ona jaszcze nie kochy... 

I na jakiś czas mieli złudzenie, że może 
tak trwać zawsze. 

Wbrew jej urodzeniu, mogącemu odsuwać 
od niej niektóre rodziny, nadto uważające, 
Marja-Róża byla za piękau, żzty nie działać na 
wyobraź iię i zerca. 

Dokoła młodej d iewczyny i jej dwóch oj- 
ców, tworzylo się nieznacznie koło znajomych, 
z pomiędzy których Jada dzień mógl wystąsić 
czlowiek, który zabierze dla siebie to dziecko. 

Michał i Fryderyk spotkali się w górach 
sabaudzkich z synem dawnego swojego przyja- 
ciela, Piotrem Ragon. 

Po śmierci męża, Cecylja powróciła w 
strony rodzinne. Stary Regon zostawił t:ochę 
pieniędzy. Cecylja, która, jak powiedzieliśmy, 
miała dia syna przywiązanie namiętne, dzikie, 
wychowala go jak najgerzej, pozwalałs na 
wszystko, zrobila z niego istotę gwałtowną, 
miezdolną panować nai sobą. 

Chłopiec uczył się dobrze w szkole w Cham- 
bery. Po wyjściu z kolegjure, wstąpił do strzel- 
ców, przeszedł szkolę podoficerów i wyszedł 
podporucznikiem. Eiedy formowane oddziały 
strzelców alpejskich, przeznaczonych do strze- 
żenia granicy, przyłączył się do nich. 

22-gi bataljon, do którego należał Ragon, 
stał zalegą w Albertville. 

Przybycie Michala Duplessy w okolicę nie 


zwróciło jego uwagi. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


pawidząc równocześnie śmiertelnie, padali na twarz 


arystokraci, druga Pompadour chodziła w blaskach 
swej chwały niby lampa tuilierska, póki nagle, ku 
ogólnemu zdziwieniu wszystkich, mie skryła się 


w cień, gdzie jej nikt już potem nie oglądał. 

Olśniewająca piękność hrabiny Castiglione, 
miała w sobie coś z antyku, ccś z tej cudnie wy- 
rzeźbionej o skończonych kształtach „kamei grecaiej”, 
która zespalała w sobie równocześnie žar i namię- 
tność córy połudmia. „Gdyby boska statua Wenery 
Milońskicj nagle ożyła — pisze o niej jedna z dam 
tuilljerskich w swych pamiętnikach — poczęłaby żyć 
życiem ciągłych i nieprzerwanych tryumfów hrabiny 
C:stiglione... W tej o skończonych rysach — twa- 
rzyczce z piętnem antyku, jest coś z tej bogini gre- 
ekiej, której miasta całe niosły w ofierze same 
kwiaty, róże i owoce...“ 

A jednak ta, demonicznej piękności kobieta, 
była na punkcie uczucia kompletoą amfibią. Gdyby 
można organizm jej duchowy peddać  wiwisekcj:, 
a pewnością nóż operatora nie doszukalby się tam 
serca. Jedynemi sprężynami, które poruszały tym cu- 
dnie skonstruowanym mechanizmem, był egoism, 
miłość własna i nienasycona żądza hołdów i zna- 
czenia. 

Jej kolebkę rodzinną otacza do dziś nieprzebita 
dla historyka mgła, której żadne dochodzenia i po 
szukiwania rozświetlić nie są w stanie. 

Historja jej życia datuje się dopiero od chwili, 
gdy jako cudne, dziewiczym puchem nęcące 15 letnie 
stworzenie, zostało żoną hrabiego Verasis-Castigliona, 
człowieka, pochodzącego ze starożytnego rodu. Pra- 
wdziwie rzetelne współczucie należy się temu czlo- 
wiekowi z tego powodu. Co też za piekło mial 
w domu z tą swoją żoną, za którą oczy wszystkich 
mężczyzn, jak słoneczniki za slońcem wciąż się 
zwracały. Cudna hrabina naprzykład nie chciała sły 
wzeć o tem, żeby być przedstawioną swej teściowej 
markizie Castiglione, mieszkającej w sąsiednim zamku. 
Nie mógł jej mąż tego w żaden sposób wytłóma- 
czyć. Biedaczysko raz ehwycił się podstępu. Dobrze 
też wyszedł na teml... 

Jechali oboje razem na spacer. W połowie drogi 
hrabia zwraca się do woźnicy, każąc mu jechać 
w kierunku zamku swej matki. Słysząc to hrabia 
zbladła, zacięła śliczne ząbki, ale nic mie odrzekła 
na to. W chwili jednsk, gdy przejeżdżali przez most, 
z piorunującą szybkością zdjęła nagle buciki i poń- 
e:ochy, a wrzuciwszy cały ten aparat do fal szu- 
miącej w dole rzeki, zawołała ze złośliwym try- 
umfem : 

— (Chyba mie zechcesz, ażebym boso zrobiła 
wizytę twej mamuni |... 

Hrabina powiła wkrótce syna. Gdy dzieciak 
umarl, lisząe dwie wiosny życis, piękna jak anioł 
matka, nie znalazła na jego zgon ani jednej lzy 
żalu. Ten sam grecki, wstrętny spokój zachowała, 
gdy jej doniesiono o  nmieszczęśliwej smierci męża. 
Jechał w towarzystwie następcy tron: Humberta, 
koń mu się potknął, stąpając nad przepaścią i hra- 
bia wraz z koniem runęli w jar ka:aienny. Obu 
wyciągnięto nieżywych. 

Wieść tę przyjęła cudna wdowa z widoczną ra- 
dością, która się jednak wkrótce w rozpacz przemie- 
nila. Odzyskała wprawdzie wolność, ale pokazało się, 
że mąż prócz tytułu hrabiowskiego nie zostawil jej 
ani ceBtyma majątku. 

Zacięła ząbki z wściekłością, ale się nieugięła. 
W rok potem wypłynęła w Paryłu, na tle rozba- 
wionego dworu w Tuillerjach. Zabłysła tam jak me- 
teor świetlny, olśniewając i przykuwając wszystkich 
do siebie. 

Rzecz naturaln , że i czuły na wdzięki kobiece 
Napoleon III. nie pozostał w tyle. Zaprzągł się do 
rydwanu greckiej bogini, ścieląc jej de stóp złoto, 
bogactwa i względy, idące bardzo daleko. Hrabina 
Castiglione przyjmowała je z czarująeo - powabnym, 
ale mieeo drwiącym półuśmieszkiem jako hold i da- 
ninę mależną sobie. Zaala wszystkie alabostki „wy- 
dmuchaaego* kaprysem losu na tron władcy Fran- 
cji i wyzyzkiwała je w nielitościwy sposób. Chlubiia 
siç tem z brawurą prawie publiczn e, zagarniając dla 
siebie urzędowy tytuł faworyty cesarza. Była w swej 
roli sprytną, zimną i przebiegłą. 

Nie jest dotąd rzeczą dowied:ioną, ale głos po- 
wszechny wówczas wskazywał na nią palcem jako 
ma szpiega prezydenta ministrów Cavoura. 

Opowiadają, iż zanim usidliła Napoleona III, 
przez czau pewien cieszyla się względami re galan- 
tuomo Wiktora Emanuela. Będąc zaś faworytą dru- 
giego cesarza Francji z racji tej nie żałowała sobie 
niezego. 

I tak raz na jednym s publicznych balów ma- 
skowych ukazała się w stroju, który dekoltował 
wszystkie bez wyjątku wdzięki, któremi kobieta 
olśniewać może patrzących. 

Nie dziwnego, że cesarzowa wiedząe o tych 
skandalach tuilierskich, robiła z tego powodu gwal- 
towne sceny zazdrości swemu koronowanemu mal- 
łonkowi. Historja podaje, że cesarz bał się ich jsk 
ognia i staral się tego za wszelką cenę unikać. Gdy 
aceny doszły do niemożliwości, strapiony monarcha 
Antinous postanowił poświęcić faworytę, która mu 
tyle zmartwień przynosiła, aby tylko uzyskać spokój. 

Hrabinie Castiglione zabronieno wstępu do 
Tuilierów. Obłożoma klątwą etykiety przyjęła wyrok 
z lekceważeniem. Fluid kobiecej piękmości, którym 
obrzucała swe otoczenia, drwi! z wszelkich zakazów. 
Ta, która niedawno urządziła scenę starożytnej Fryce, 
na jednym z najbliższych balów ukazała się w ko- 
stjamie Marji z Medici. Kostjum był cały czarny, 
gdzieniegdzie tylko prześwietlało gibkie, alabastrowe 
ciało bankrutującej fawosyty. 

Była porywająco, demonicznia piękna. Królowej 
balu, jeden nawit ze stojących bardzo wysoko u 
dworu podał ramię i odprowadził do powozu. Tak 
lawirując między niechęcią dworu, a holdem i przy- 
godnymi względami, które gwałtem zdobywała, do- 
biegia do lat 30. 

Jest to rok przełomowy w życiu każdej pięknej 
kobiety. Od tej chwili zaczyna s'ę walka między 
rylcem czasu, który nieubłaganie ryzuje zmarszczki 
w kącikach ócz i gdzie meże. Następuje powolny 
ząchód słońca, które szybko i gwaltownie chowa 
się za horyzont. 

Ekscentryczne i radykalne w pomysłach bo- 
żyszcze dworu powiedziało sobie pewnego pięknego 
poranku, że się starzeje. Zdenerwowana wyczerpu- 
jącemi bachanaijami dworskiemi i buduarowemi pię- 
kność powiedziała sobie tak: 

— „Wszyscy pstrzyli na mnie dotąd z zachwy- 
tem jako na piękność. Umarłabym, gdyhy ktoś mógl 
powiedzieć, iż się starzeję |... Zniknę zupełnie z przed 
oczu ludzkich, by nikt mnie nie widział, jako 

sę 
Tak rzekłszy cudna jeszcze wówczas hrabina, 
wynsjęła sobie mały, ała wyszukanie i wytwornie 
urządzony apartament na rogu Rue de la Paix 
i placu Vendôme. Odtąd nikt jej już nie widzial. 

Żyła tam, zamkuąwszy się dobrowolnie, w zu- 
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pełnem odosobnieniu póki nie nmarła, eo nastąpiło 
w tych dniach. Jedzenie kazala sobie przynosić z po- 
bl skiej restauracji, ale kelner, który je przynosił, 
podawał je przez uchylone drzwi, poczem naczynie 
tak samo odbierał nie cglądając przekwitającego 
oblicza hrabiny Castiglione. Tak zgasła lampa Tui- 
lierów, rzucająca niegdyś wokoło oślepiające bengal- 
skie blaski, póki jej ekscentryczny pomysl nie przy- 
sloni? na zawsze krepą odcsobaienia się zupełnege 
od świata. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz lwowski. 

Środa 13 grudnia. 

Wykłady powszechne uniwersyte- 
ckie. Dziś: w instytuie cbemicznym od 7—8 
wieczorem dr. Radziszewski o węglu i jego odmia- 
nach. 

Teatr hr. Skarbka: „Lalka“, 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


operetka. Po- 


. _ Kalendarz. Środa '13): Łucji i Otylji. "rzehód 
alośca o godzimis 7 minut 49, zachód o g dzi.:e 
3 misvt 59. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwowska 
ob. łać. Odznaczony ezpos. can. ks. Wojtowicz Jan, 
proboszcz w Jaryczowie. — Prezentę na opróżnione 
probostwo w Horodence nadało namiestnictwo ks. 
Edwardowi Bladowskiemu, wikarjuszowi w Jazlowcu. 
— Mianowany O. Fabiański Władysław z zakonu 
00. Franciszkanów w Haliczu kooperatorem przy 
tamtejszym kościele parofialnym. —  Jurysdykcję 
otrzymał O. Juljan Wolszlegier, T. J., w Stanisla- 
wowie. 

Djecezja przemyska. Odznaczeni: ks. Marcin 
Augustyn, dziekan jaworowski i proboszcz w Mil- 
czycach, rokietą i mantoletą; ks. Jan Szczepek. pro- 
boszcz w Krakowcu, expos. canon. — Prezenię na 
probostwo w Siennowie otrzymal ks. Aadrzej Ja- 
rosz, proboszcz w Chłopicach. — Zamisnowany ad- 
ministratoreia w Birczy ks. Michał Sapecki, tamtej- 
szy wikary. — Konkurs na probostwo w Birczy 
rozpisano ż terminem de 15 stycznia 1900. 

„Monitor* przed sądem. Odroczone z powodu 
piezgłoszenia się obrońcy dr. Zipsera y Wiednia 
procesy red. Breitara z pp. dr. Sołowijem, Roińskim, 
pos. Wachnianinem i p. Czarniakowskim, rozpoczną 
się w piątek 15 bm. Obr ńcą p. Breitera został 
ustanowiony z urzędu dr. Tadeusz Dwernicki. 

Nowe filje krakowskiego Tow. ubszpiecz=ń. 
Z dniem 1 kwietnia 1900 r. zostaną otwarte,w Tar- 
nopolu i Stanisławowie filje krak. Tow. ubezpieczeń. 
W obu tych filiach będą wszystkie trzy oddziały to- 
warz. t. j. ogniowy, gradowy i życiowy. Nsczelni- 
kiem filji stanisławowskiej mianowany został p. Ta- 
deusz Pilecki, a tarnopolskiej p. Ignacy Biskup- 
ski. W każdej z tych filji będzie po 30 urzędników. 
Przypadek zrządził, łe prawie wszyscy urzędnicy, 
przeznaczeni przez dyrekcję do filji są. . kawalerami: 
Dla panien na wydaniu dobre widoki. 

Z powodu Śmierci dr. Fraaciszka Smolki wy- 
słały stowar yszenia polskie na Bukowinie taki wspól- 
ny telegram na ręce prof. Stanisława Smolki: „Stowa- 
rzyszenia polskie na Bukowinie, zebrane wspólnie 
w tym celu, posyłają Rodzinie wyrazy nsjwyższego 
żalu i współczucia z powodu straty jednego z naj- 
lepszych synów ziem polskich“. 

Echa samobójstwa. Oi rodziców nieszczęśli- 
wego Kamila Ś.isłowskiego, jedaorocznego ochotnika 
30 pułku we Lwowie, zmarlego niedawno wskutek 
samobójczego targnięcia się na życie, odebraliśmy na- 
stępujące pismo z prośbą © ogłoszenie: 

Wobec sprostowania p. prokuratora państwa, 
jakoby powodem samobójstwa syna paszego, śp. Ka- 
mila było „wykolejanie się osobistych stosunków i 
ekscentryczne usposobienie" zmuszeni jesteśmy wystą: 
pić publicznie, by z tego miejsca edeprzeć nowy 
cios, którego mie oszczędzono nam w chwili srogie- 
go bólu i nieukojonego smutku, jakim okrył dom 
nasz tak tragiczny zgon syns naszego i by zaprte- 
czyć nieuzasadnionym i z prawdą niezgodnym zarzu- 
tom, uwłaczejącym w wysokim stopniu pamięci syna 
naszego i rzucającym plamę na jego życie i chara: 
kter. Protest z naszej atrony przeciw podobnym in- 
synuacjom uważany za konieczuy, gdyż dla nwiary- 
godnienia irh podaje się je w forme takiej, jakoby 
źródłem ich było zeznanie slożone przez rodzinę. 
Rozglaszaae wersję, poczytujemy jedynie za ercze 
wymysły, ukute dla pokrycia zasłoną istotnego stanu 
rzeczy. 

Czyż bowiem dotknąć może zarzut wykolejenia 
się człowieka, który po ukończeniu szkól średnich 
wstępuje ua uniwersytet, składa egzamina prawnicie 
i bez przerwy kcńszy rozpoczęte studja, a w życiu 
swojem nie dopuścił się nigdy takiego czynu, który 
by mógł choćby cień rzucać na jego honor i imię, 
lub czyż można poczytać za ekscentryczność, iż ktoś, 
mimo usilnych starań, nie mogąc dla braku sil fi- 
zyczuych podołać mozolnym i ciężkim obowiązkom 
służby wojskowej, popada w takie rodrażnienie, iż 
w targnięciu się na swe życie szuka ratunku ? 

To bowiem było bezpośrednim i jedynym po- 
wodem ni szczęsnej dla nas katastrofy, taki też jest 
rezultat dochod.eń przeprowadzonych przez władzę 
wojskową. 

Lwów, dnia 6 grudnia 1899. 

Władysław i Kornela Scisłowscy, 

t Maksymiljan Laskowski (Soter Zsgrodzki) 
Dnia 9 bm. złożono wa Lwowie do grobu zwłoki 
Maksymiljana Laskowskiego. jednego z tych, którzy 
walczyli za ojczyznę, niosąc na jej ołtarz Życie i 
mienie. Zmarły szermierz naszej wolności urodził 
się pod Warszawą w r. 1811. Wykształcony w 
szkole podchorążych, rzuciwszy stopień porucznika 
wojsk wielkiego księcia Konstantyna, wstąpił] w sze- 
regi powstania listopadowego, aby walczyć pod Skrzy- 
neckim i Chłopickim. Po zmiennych losach kampa- 
nji, jako flisak przekradł się przed Wisłę w Sando- 
mierskie do Galicji, gdzie gościnne znalazł przyjęcie 
i chwilową opiekę w domu pp. Wiesiołowskich. Go- 
spodarz tego domu, cały oddany myśli odbudowania 
ojczyzny, złożył cały swój ogromny majątek w rece 
rządu narodowego w roku 1830/31. Z nim to Za- 
grodzki brał znowu udział w ruchawce r. 1833, 
poczem skrył się w domu swego wuja Koźmińskie- 
go, właściciela dóbr Wydrne. Ścigany przez rząd 
austrjacki, a nawet skazany na szubienicę, tułał się 
przez dwa lata po lasach wydrniańskich i sąsiedniej 
wsi Pomiszcze. Wreszcie znalazł się w Krakowie w 
domu p. Laskowskiej, gdzie też czas dłuższy zamie- 
szkał. Po śmierci syna adoptowała p. Laskowska tu- 
lacza, który też swe nazwisko Sotera Zagrodzkiego 
zmienił na Maksymilian Laskowski. Trzymał potem 
w dzierżawie od hr. Konarskich wieś Chrewce, gdzie 
ożemił sie z Emilją Wiesiołowską, córką Anzelma 


swój bogato zaopatrzony magazyn materyj 
na meble, portjer, firanek do okien, dywanów, chodników i dekoracji pokojowych 
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ze Sokolego. Stąd przeniósł się do Krzywki. Tu go 
zaskoczył rok 1846. Pokiereszowany i pobity przez 
chłopstwo cepami, odwieziony został do więzienia w 
Sanoku, gdzie przebywał lat dwa. Uwolniony w r. 
1847 zamieszkał w Lipnikach u hr. Konarskich, 
poczem nabył na własność majątek Horodka. Od 
kilku lat przeniósł się na stałe do Lwowa. Należał 
do najsympstyczniejszych postaci we Lwowi', gdyż 
lączył w sobie jowialaość szlachecką i humor staro- 
polski z nadzwyczajną prawością i szlachetnością 
charakteru. To też zostawił po sobie Żal szczery u 
wszystkich, którzy go znali. Cześć jego pamięci! 

Nowa kolej. W daiu 11 giudna rb. oddaną 
będze do użytku publicznego kolej lokalna Kraków- 
Kocmyrzów ze stacjami Grzegórzki, Dąbie-Piaski, 
Czyżyny, Bieńczyce i Kocmyrzów. 

Ruch śwlątaczny na kolejach. Dyrekcja k<- 
lei państwowych ogłasza, ze ze względu na większy 
ruch osobowy z powodu zbliżających się świąt Bo- 
łego Narodzenia i w celu umożliwienia  dogcduiej- 
szej jazdy podróżnym, kursować będą dnia 22 i 23 
bm. między Lwowem a Krakowem nadzwy- 
czajne pociągi osobowe i tak: 

Dnia 22 i 23 bm. pociąg pospieszny nr. 8 
edchodzący ze Lwowa o godzinie 2 minut 30 po- 
południu, a przychodzący do Krakowa o godzinie 9 
minut 20 wieczorem, dnia 22 bm. pociąg oscbowy 
nr. 45, odchedzący z Krakowa o godzinie 10 minut 
30 wieczorem, a przychodzący do Lwowa dnia 23 
bm. o godzinie 8 minut 25 rano. Pociąg  pospie- 
szny nr. 8 zatrzyma się w stacjach: Gródkn, Są- 
dowej Wiszni, Mościskach, Przemyślu, Jarosławiu, 
Przeworsku, Łańcucie, Sędziszowie, Dębicy, Tarno- 
wie, Słotwinie, Bochni i Podgórzu Płaszowie, poc 4g 
zaś osobowy nr. 25 we wszystkich stacjach z wy- 
jątkiem Woli rzędz ńskiej i  Rodatycz. Pociąg po- 
spieszny nr. 8 lączy się w Krakowie z pociągiem 
pospiesznym kcl:i półaocnej nr. 4 do Wiednia. 

Na sznurek w wilję św. Andrzeja, tak jak 
stary zwyczaj każe, chciała pochwycić młoda służąca 
w gmachu skarbkowskim, dziarskiego kawalera. Zdra- 
dziecko w przejściu umieszczony sznurek przyniósł 
jednak bardzo niespodziewany i niemiły rezultat. 
Oto zamiast kawalera upadła wskutek sznurka jakaś 
pani, którą tak to rozgniewało, Że zaskarżyła spra: 
gniona męża dziewczynę do sądu. 

Żonobójstwo. W uzupełnie: iu  telegraficznego 
sobotniego donies enia, donoszą z Nowego Sącza: 
Jeleńscy. włościanie z Rzezawy, pow. Bochnia, wy- 
emigrowali do Ostrawy na robotę. Otóż tam Jeleń: 
ska zamordowaną zostala, a Jeleński powrócił sam 
do wsi rodzinnej. Padło jednak na niego  podejrze- 
nie, iż on sam zamordował żonę i dlatego w sobotę 
go sresztowano. 

Całus w służbie dobroczynności. Ponieważ 
w Londynie dzieje się wszystko w imię debroczyn- 
ności i patrjotyzmu-wojennego, nikcgo nie zdziwi, 
że i damy londyńskie z lepszych klas towarzystkich 
w braku czego innego, licytują swe... pocałunki naj- 
więcej dającemu. Poranek z programem artystycznym 
urządzony zeszłego czwartku w Palase-Teater w Lon- 
dynie na dochód wdów i sierót po poległych w 
Afryce żołnierzach, obejmował jako great atractiow 
programu i licytację pocałunków „Całus Miss Mabel 
Love — czytać można w sprawozdaniu — osiągnął 
cenę 5 funtów szterlingów (60 zł.). Iany całus osza- 
cowano tylko na 4 funty". Oryginalne jest jednak, 
Że zmalazła się także jedna dama, którą za przyje- 
mność dania pocałunku urządzającemu koncert — 
zaplauiła 5 funtów szter. 


Sejmik relacyjny. Pragnąc złożyć sprawozdanie 
z naszych dotychczasowych czynności poselskich, 
mamy zaszczyt zaprosić pp. wyborców na dzień 22 
bm. o godz. 12 w południe do sali rady powiato- 
wej przemyskiej. Dr. Włodzimiers Koałowski. 
Dr. W adysław Csaykowski. 

Walne zgromadzenie „Macierzy szkolnej“ 
odbędzie się w sobotę d. 16 bm. o godz. 2 popol. 
w aali Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra na Starym 
targu w Cieszynie. 

Nabożeretwo żałobne za duszę śp. Franci- 
szka Smolki, urządza we czwartek 14 bm. stow. 
ehrześc. rękodzielników „QGwiazda* w Brodach w 
tamtejszym kościele parafialnym. 

Rabin w „ornacle*. Bszwyznaniowe, volgo ży- 
dowsko-liberalne Słowo Polskie usiluje zwolna, ale 
systematycznie oswoić czytelników swoich z tą my- 
ślą, że pomiędzy religją chrześcjeńeką a żydowską, 
względnie zwyczajami, praktykami i zawnętrznemi 
oznakami obu religij mie ma Żadnych różnic, albo 
istnieją jeno bardzo małe. Zapewne jeszcze nie wy- 
szedł z pamięci czytającego cgólu ów „sznurek 
czarmy', Opasujący ręce śp. Smolki, który w rzeczy 
wistości byl różańcem, a dziś mamy podobay 
kwiatek żydowsko-chrześcjańskiej asymilacji, Oto do- 
nosząc o audjencji rabina praskiego dr. Kischa u 
cesarza, Słowo podaje, że rabin ów wszedł do sali 
sudjencjonalnej „przybrany w ornat"... Dotychczas 
każde dziecko wie o tem, Że ornat jest szatą ko- 
ścielną, przepisaną przez liturgję rzymsko - kato- 
licką i tylko w jednym kościels katolickim przy 
mszy św. używaną. Ale, eby rabin używał ornata, 
z takiem twierdzeniem mie spotkalismy się jeszcze 
w żadnem piśmie, a nawet w mowie potocznej nie 
alysteliśmy nigdy. Nowość tę stara się teraz uoby 
watelić w naszem społeczeństwie Słowo Polskie, 
któremu zależy na zdradzieckiem pokryciu chrustem 
fsls:ów i frazesów owej przepaści, jaka dzieli wznio- 
słą i wielką religję Chrystusa od raligji staroza- 
konnych. 

Z mlasta. Zaledwie ucichły utyskiwanmia na 
niemożliwe do przebycia hłota, a już z nast.niem 
zimy, potrzeba znowu mawoływać władze miejskie 
do tego, aby się nie ograniczały do rozlepiauia pla- 
katów, których stróże nie czytają, ale by pilnowały, 
aby te pisane czy drukowane rozkazy spelniovo. 
Nie mówimy o Rynku, b: gdy tam kogo złamanie 
nogi lub ręki na chodniku spotka, jest przynajmniej 
w pobliżu stacja ratunkows. Ale w innych ulicach 
— to znowu całkiem co innego. Naprzyklad chodnik 
kolc budującego się hotelu Zorża. Nietylko, że go 
nikt pie posypuje piaskiem, lodu z niego rie odrę- 
buje, ale w dodatku są tam dziury w deskach i 
wyboje, na których o nic łatwiejszego, jak o kale- 
ctwo. Albo jeszcze jedno. Na ulicy Grodzickich róg 
Ormiańskiej, znajduje się dom, przed dwoma czy 
trzerax laty delożowany. Niema tam stróża, a więc nikt 
nie czuwa nad porządkiem około tego domu. Od roku 
tedy co najmniej, m.kt nie odmiata tam ani Śmieci, ani 
błota, ani śni:gu, a o odrębywaniu lodu i naprawie 
wybojów, jakie się tam po robily i mowy niema. 
Niączliczyłby nikt pośliznięć i upadków, jakie się tam 
obecnie zdarzają, a wobec tego przechodnie przypo- 
minają się względom magistratu, aby raz na se:jo 
zabrał się do zrobienia porządków. 

Kościół polski w Wlednlu. Wystawa przed- 
miotów, przeznaczonych na loterję fantową dla ko- 
śeioła polskiego w Wiedniu jest obecnie już urzą- 
dzoną i otwartą dla publiczności w gali przy ko- 


polecają 


niemniej w wielkim wyborze na łóżka i serwety na stoly 
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ściele na III Rennweg 5 a, na I piętrze. Zwiedza- 
nie tej wystawy każdego dnia od godziny 10 rano 
do 2 po południu za kupieniem losu na loterję 
przy wstępie. Bardzo liczny zbiór fantów pomno- 
Żony został w ostatnim czasie szczodrą ofiarą hr. 
Lanckorońskiego, w której dzieła sztuki znakomi- 
tych artystów, jakoteż i kosztowności, między niemi 
srebrny serwis wschodni de czarnej kawy, pszede- 
wszystkiem są uwagi godne. 

Giągnienie loterji nastąpi nieodwołalnie dnia 31 
grudnia r, b. Żywe zainteresowanie się sprawą ko- 
ścioła polskiego w Wiedniu pozwala przypuszczać, 
że i wynik finansowy tej akcji powinienby być po- 
myślny, na co przedewszystkiem pp. marszałkowie 
powiatowi powinni zwrócić uwagę. 

W Dąbrowie odbędzie się d. 31 bm. wie- 
czorek muzykalno-wokalny z współudziałem tarnow- 
skiego „Kółka przyjaciół muzyki,* Czysty dochód 
przeznaczony na cele Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
i na budowę gmachu „Sokoła* w Dąbrewie. 

Pożar cerkwi. W nocy z 6 na 7 grudnia 
zgorzała w Petersburgu na t. z. Wyborskiej stronie 
drewniana cerkiew prawosławna pod wezwaniem 
Iwana proroka. Zanim przybyły straże pożarne, a 
więc w przeciągu kwandransa cały gmach przedsta- 
wiał jedno morze ognia. Cerkiew, która się doszczę- 
tnie spaliła, ubezpieczona była na 50 000 rubli. 

Z mętów społecznych W Stanisławowie to- 
czysła się przed kilku dniami roz”rawa karna przed 
ławą przysięgłych, której treść, jakby żywcem wyję- 
tą została powieści Daudetowskich lub Zli. Boha- 
terem smutnego tego epizedu jest starzec 76-letni, 
nazwiskiem Krasnodębski, — bohaterką 14 letnia 
dziewczyna Katarzyna Starka, którą Krasnodębski 
opiekował się z rzekomym zamiarem ożenienia się 
z nią, jest bowiem wdowcem. Zamiast jednak to 
nieletnie dziecko uczyć i wychowywać, nadużywał 
jej od chwili, kiedy w dom jego weszła, jako 13 
letnia dziewczyna. Krasnodębski o wieku dziecka 
tego wiedział z papierów uwojej pupilki, które ra- 
zem z nią do siebie zabral. W ten sposób „wy- 
chowana* dziewczyna, jak latwo można przypuścić, 
na drogę pracy nie poszła, ale stoczyła się w sa- 
me odmęty życia, wyzyskiwena i poniewiarana przez 
ciągnących z takiej egzystencji zyski szakali. Krasno- 
dębskiege skazano ma 1 rok, dweje zaś handlarzy 
dziewcsętami na kilkomiesiączne więzienie. 

18-letni rabuś. Wiedeński sąd karny sądził 
w tych dniach 18 letniego wyrostka Stefana Rei- 
singera. Uskarżony on był o napad, dokonany daia 
26 bm. w drod e między Mónichkirchea a Aspang 
na osobie Marji Terschler i odebranie jej pugilaresu 
z kworą 4 sl. Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
18-letuiego wyrostka ma 10 jat ciężkisgo wię- 
zienia. 

Pogrzeb praczki z honorami wojskowymi 
miał miejsce na cmentarzu w Lignicy. Pochowano 
tam 73 letnią staruszkę Fryderykę Grauer. Mąż jej, 
po którym owdowiała, był przez szereg lat markie- 
tanem 5 i 7 kompanji królewskiego pulku grenadje- 
rów. Przuz let 38 chodził on z pulkiem na wszyst- 
kie rewje, był z nim na wojuie w 1866, wreszcie 
1870/71, przez cały teu czas dzielil z nim wszystkie 
niebezpieczeństwa, dolę i miedolą. Przy boku mar- 
kietana widzisno zawsze i jego żonę, Fryderykę 
Grauer, jak podawała żolaierzom wćdką i wiktuały 
spożywcze — bardzo często — na kredyt. W kam- 
panji z roku 1870/71, gdy się znalazła z pułkiem 
zwycięekim w Wersalu, najechał na mig przez nieu- 
wagę jakiś oficer i eiężko pekaleczył. Dowiedział się 
o tem Wilhelm I kazal ją a» koszt paćstwa leczyć, 
a po wyzdrowieniu wyznaczył jej roczną pensję, 
którą do śmierci pobierała. Po zgonie męża, mar- 
kietanka zmieniła zajęcie i zostala practką pultu. 
Zaala jego całą historję i często opowiadała też żol- 
nierzom różne zdarzenia, których ci słuchali z całą 
uwagą i skupieniem. Oiaczała ją ogólna sympatja 
i szacunek. Kiedy staruszka przed kilku dniami 
zmarła, wyszedl rozkaz, aby 7 kompanja królewskie- 
go pułku grenadjerów odprowadziła je z honorami 
wojskowymi na miejsce wiecznego spoczynku. Imie- 
niem całego pułku niesiono za trumną wspaniały 
wieniee s liści palmowych. 


EP PUJ PER 


Humorystyczny kalendarz „Śmłgusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informaoyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nąbywać pr  tme- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertear teatralny. Teatr hr. Skarbka, Dziś w 
środę i cz..artek „Lalka* operetka w 3 aktach, 4 od- 
słonach ; w piątek po raz pierwszy „Debintantka*, sztuka 
w 4 aktach, 5 odsłonach (z życia teatralnego) przez 
Nieznajomego, rolę tytułową wykona p. Stachowicz ; 
w sobotę popołudnin „Joannes*, sztuka w 5 aktach 
Hermana Sulermana; w sobotę wieczorem Lalka", ope- 
retka; w niedzielę popołudniu „Mikado“, opera komiczna 
w 2 aktach Salvana; w miedzielę wieczorem „S;bir*, 
sztuka w 4 aktach Józefa Maskoffa; w poniedziałek „De- 
biutantka*. 

a Zarząd Czytelul kstellokiej zawiadamia swych 
członków, że dziś w środę daia 13 b. m. zwykłej po- 
gadanki ne będzie, — natomiast w sobotę 16 b. m. 
odbędzie się w Czytelni wieczorek Mickiewiczowski. 

* Z „Lutnis. W sobotę dnia 16 b. m. daje Towarzy- 
stwo „Lutnias ze współudziałem panny Ady  Dąbro- 
wskiej, artystki opery i p of. tute szego konserwatorjum 
mnzycznego pp. Vilema Kurza i Franciszka Neuhausera 
kon ert, na którego program składają się wyłącznie 
utwory polskich kompozytorów. 

Próba przedkonrertowa odbędzie się dziś w środę 
dnia 13 b. m, na którą wydział Tow. zaprasza. 

* Bal prasy odbędzie się w dnia 15 lutego r. p. 

» Wydział czytelni akademickiej na rok administra- 
cyjoy 1899/909 nkonstytaował się, wybierając przewodni- 
czącym Kazimierza Jareckiego, zastępcą Jana Matłacho- 
wskiego, skarbmkiem Kazimierza Jarockiego  bibljoiteka- 
rzem Antoniego Zatwarnickiego, zastępcą bibl. Stefana 
Lityńskiego. 

* Udziełsnie nauki ślizgania się na łyżwach na Sta- 
wach panieńskich, poruczył zarząd Tow. łyżwiarskiego p. 
Józefowi Morawetzowi. 


* Zgromadzenłe tygodalowe Towarzystwa politechni. 
cznego odbędzie się w środę 13 grudnia b. r. O godzi- 
nie 7 wieczorem w sali Towarzystwa ulica Chorążczy- 
zny |. 17, I piętro. Na porządku dziennym: Odczyt p. 
Aańdrzeja Kornelli „O melioracji torfowisk", 

> Wskazówka dla panów. Bonbony Sncharda, kro- 
kety, pralinki, liczne specjalności Sucharda, napełniane 
picczonymi migdałami i orzechami łaskowymi, masą cu- 
krową, hkierami, nugatem, pistacjami i t. p., cieszą się 
czem raz większym odbjtem. Szczególniej damy polnją 
za tymi deserowymi artykułami, prezentującymi się prze 
ślicznie w pięknej oryginalnej formie i opakowanin. 
Wiele z nich mnsi sobie wprawdzie p'zez rok cały od- 
mawiać tej bądź co bądź kosztownej przyjemności, jednak 
na stole Świjleczanym z okazji Bożego narcdzenia, nie 
p winno braknąć bonbonierek Sucharda, napełaionych 
masą i pralinkami. Kto chce swej lubej radość sprawić, 
miech nie zapomni do podarków gwiazdkowych dodać 
artykułów Sucharda, znajdujących się w każdej lepszej 
cukierni po różnych cenach : o różnej wielkości. 

jeg aa osio użyłoozności publiczaej lub aaro- 
dowej. j 

Na pomnik dla Smolki złożyli w naszej admi- 
nistracji pp: Bełza Wł. 50 ct, Skowron radca 1 zł, 
dr. Kaz. Podłewski 50 ct, dr. Kucharski 1 zł, dr. B. 
Kaczorowski, radca Ostrowski, dr. Włodz. Pokrzywnicki, 
Miesz Strzelbicki po 10 et. e 

Towarzystwo kręgielniane urzędników departa- 


oraz 


meble do salonów, sypialni, jadalni 


i męskich pokoi 


mentu rachnnkowego dyrekcji poczt i telegrafów jako 
wygrane za czas od 2 maja 18⁄9 do 8 września 1899 ( 
BE złożyło 16 zł. ua rzecz funduszu szkoły polskiej w 
Białej. 

Kenstancja Sebolewska, Osierzany p. Droginia, zło- 
Żyła w naszej administracji 60 ct, aa restaurację kościeła 
w Turce kołe Chyrowa. 

Galic. Towarzystwa kredytowe ziemskie za- 
miast wieńca na trumnę é. p. Franciszka Smoiki, przezma- 
czyło kwotę 26 zł. ma rzecze Tawarzystwa Miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzności* utrzymującege „Dom pracy*. 

Na herbaciarnię centową przy ulicy Gró- 
deckiej 1. 19 złożono następujące datki: Pp. Wieczyńska 
20 zł., prezyd. Małachowska 10 zł. i herbatę, Javowi-, 
czowa, Machan, Krach Czyżek, E'sg Rapavort po 10 zł. 
Bauer, Przybylska, Gostyńska po B zł., Zuberowa, Są- 
sada po 3 zł, ks. Ziołkowski 4 zł, Rottersmanowa 3 zł., 
Hubrich 5 zł, Dattner 5 ceto. węgla i 5 zł, "lreterowa 
2 zł, Jadwiga Papara, Klementyna Hamberska po 5 zł., 
B. Etteles 2 zł., Felicja hr. Mierowa 5 zł. Max Wiesen- 
berg pół sąga drzewa, Brajerowa 10 zł, Karolina Za- 
wadzka 5 2f., Strutyński */, sąga drzewa. Za te wszvstcie 
datki składam w imieniu ubogich „Bóg zapłać”, Z gę- 


bokiem poważaniem 
M. Michalska. 
Zmarli: 


W Londynie zakończył Życie rodak nasz, Warsza- 
wianin, Jan Naake-Nakęski, od lat 35 adjunkt wy- 
działu słowiańskiego w bibljotece „British Muzeum'. Po- 
zostawił po sobie jak najlepsze wspomnienie rodaków 
w Londynie i wszystkicb, mających kiedykolwiek stosunki 
z bibljeteką w Mnzeum brytyjskiem. 


Notatki litorackio i artystyczne. 


„Kolody“. Wyszła nakładem Księgarni Polskiej 
we Lwowie książka, zatytułowana „W dzień Boł go 
Narodzenia — kolędy“, które zebrał Fr. Barański. 
Książka ta sklada się z dwóch cząści: pierwsza za- 
wiera 80 stronie nut litografowanyeh, druga zupełnie 


osobno zbroszurowana ma 86 stronisach, zawiera 
teksty 56 kolęd. 

Każda kolęda nosi odpowiedni numer, w ten 
sposób wziąwszy zeszyt z kolędami w rękę, można 


śpiewać je z nut przy akompaniamencie fortepjaau. 
Zbiór naszych, polskich kolęd jest niezmiernie duży 
i bogaty. Te utwory, wyszłe z lona ludu, kryją się 
w części jeszeze pod dachami chat wieśniaczych, 
w części ujęte sę już w pewną formę i przecho- 
wane drukiem. Nie u wszystkich jednak zachowana 
jest melodja. Kolberg zebrał wprawdzie hardzo dużo 
w swoich pracach tekstów muzycznych kolędowych, 
ale ileż to jeszcze melodyj mie przelano ma papier. 
Dawne zbiory kantyczek obejmują przeszło pół ty- 
siąaa pieśni, wprawdzie wiele z mich śpiewa się, jak 
to mówią, ma jedną nutę, ale niezmiernie wiele 
tysh melodyj przepada z dniem każdym dlatego, js- 
dynie, że mie byly spisane. 

Qbarakter tymczasem polskich kolęd jest bar- 
dzo odrębny, Wyróżniają się ane od kolęd ezeskich, 
morawskich i słowackich, ehociażby samem tempem 
muzyeznem. Nasze kolędy to przeważnie mazurzi, 
akeczne, hoże, ochecze i dlatego nosząc tak wyra- 
ine cechy swojskie, mają miepospolite znaczenie dla 
muzyki narodowej. 

Nowy zbiór kolęd nie przynosi nam orygi- 
malnych kełęi Pan Fr. Bsrański mie robił poszuki- 
wań wśród ludu, ale meiodje dawniej zname ujął 
w pówaą formę muzyczną, dorobił do mich ak m- 
paniament i już w gotewej formie, w smaczaem 
bardzo wydaniu, podał dla użytkn ogólu. 

„irig* zeszyt XII., zamykający pierwszy rocznik 
wydawnictwa, wyszedl już z druku. W roku przy- 
szłym redakcja zamienia uwój miesięcznik na dwuty- 
godnik. Mimo zwiększonych kosztów wydawnictwa, 
warunki prenumeraty pozostają” nadal niezmienione. 

0 „Lukrecjonie”, głośnej satyrze K. Bartosze- 
wicza, pisze w Przeglądzie powsz:chnyr: ks. Jan 
Pawelski: „Lukrecjon* jest rzeczą wprost znakomitą. 
Satyra wymierzona jest przeciw dzisiejszym młodym 
poetom, a jest przeprowadzona w formie literackiej 
krytyki jakiegoś fikcyjnego poematu „Lukrecjon=, 
który w Częstochowie i Mościskach ujrzał światło 
dzienne. Rym, rytm, styl, idee dzisiejszych, w rze- 
czywistości istniejących pseudo-poetów, są nicowane 
z taką werwą, z takim humorom, że chcąc dać o 
„Lukrecjonie* wyobrażenie w tej recenzji, trzebaby 
go cbyba w całości przedrukować, 

Nowa panorama Jana Styki i Rozwadowskie- 
go, wyobrażająca męczeństwo św. Piotra, wykończo- 
ną została w Warszawie. P. Styce i Rozwadowskie- 
mu pomagali w pracy artyści-malarze Niemcy, pp. 
Ehlenberg i Schenken. 

„Tomek Baran“, szkic powiesciowy Włady- 
sława St. Reymonta, drukuje w niemieckim prze- 
kładzie Arbeiter Zig. 

„Andante melancollque con Tarantella.“ 
Pod tym tytułetu wyszła z diuku bardzo meiodyjna 
kompozycja na fortepian utwuru prof. Marjana Si- 
gnio. Kompozycja ta, przyjęta nader pcchlebnie 
przez fachową krytyką muzyczną, odznacza się istotnie 
układem zręcznym i efektownym, chociaż przy ogni- 
stym połudntowo-włoskim nastrzju Tarantelli nie ne- 
stręcza dla wykonawcy zbyt wielkich trudności tə- 
chuicznych, 

Możemy przeto tę nowość polecić jako nadają- 
cą się szczególnie do urozmaicenia wieczorków kon- 
certowych. Główny skład tejże w księgarni Gubry- 
nowicza i Schmidta we Lwowie. 

Á A 


Lima 


O simie pisać, o mrozie, o śniegu. Tyle już 
o tem pisano! To mi nie przeszkadza. Odkąd ludzie 
są ludźmi... „besztają się..." Polemika trwa już tak 
długo. Dzień w dzień tovzy się ten ślepy wąż przez 
szpalty dzienników, a mimo to wciąż piszą polemik). 
Czemuż więu nie pisać o śniegu; o śniegu pisze 
się tylko raz do roku, a właśnie teraz mamy mróz 
i śnieżną zawieruchę, jakby Lwów byl gdzie na 
Syberji... 

La « s 

Mróz na szybie mojego okne wymalował czaro- 
dziejskie kwiaty i misterne desenie. Jakie kwiaty 
delikatne: przypominają pióra pawie, tylko barw 
brak. O i barwy są: słońce wyjrzało z chmur i 
juź kwi»ty się mienią barwami tęczy... 

„„Mróz to okrutny szyderea. Biedacy tęsknem 
okiem patrzą ku szybom, za któremi ciepłe i ajtość, 
a mróz im kwiaty „pokazuje. 


» 

Patrzę ku oknu. Mróz na niem szybko zmienia 
obrazy. Widzę pochód robotników z ezerwonemi ko- 
kardkami u klap surdutów. Idą do pasażu Hausma- 
na. Odbywa się zgromadzenie w sali domu robotni- 
czego. Mowcy zbierają składki na robotników bez 
pracy, zdobywają serca socjalnej demokracji. A w in- 
nych stowarzyszeniach rozmowa o „„wieczorkach mu- 
zykalno-wokalnych', o biedakach bez chleba i cie- 
pla nikt nie myśli. Zimno tam w tych stowarzysze- 
niach, mróz serca ścina... Od pazału Hausmana pę- 
dzi lawina o coraz dłuższym promieniu... 

s LJ 


a 
Inny obraz: Jakaś redakcja. Panowie skarżą 
się, że stan dziennikarski nie wszyscy równo cenią. 
Jeden z dziennizarskich kolegów, co mózgiem silnym 


Własna pracownia tepicorska 
Tapety. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13 grudnia 1899 r. 
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mógłby poprzeć niejedną pożyteczną sprawę, szlifuje 
jakąś szpilkę poiemiczną... Przed oknami gromada 
robotników bez pracy naradza się, do kogoby pójść 
z deputacją, ale w redakcji ich mie słyszą, wszyscy 
słuchają, jak brzmi polemiczny artykuł... 


* 

„Jakiś fantastyczny różami zasłany szlak. Pę- 
dzą sanie, miast rumaka crzel. W oddali wrota, 
na nich napis: „Wiek XX.“ W saniach jakiś mlo- 
dzian w kołpaku i krakowianka. Przytuleni do sie- 
bie szczęśliwi, jak Olenka i Kmicic, „Hu ha! je- 
dziemy ku lepszym bytom..." Obraz się zmienia: 
Ogremnie dużo cierni. Nik. 


Podarki na gwiazdkę, 


Zbliża się czas, kiedy się bierze podarki, albo 
nawzajem się je ofiarowuje. Stąd powszechna radość 
z jedoej strony, ale też ogólny smutek i zakłopota- 
mie z diugiej. Jest w tem więc dużo rozmaitości, 
jeat i dużo trosk i zmartwienia, bo choć niejedenby 
nie żałował pieniędzy, ale znów kłopot okrutny, co 
wybrać na ten prezent. 

Prezent musi być i niezbyt drogi a bardzo 
efektowny. 

Cala kategorja tatusiów, wojciów i innych tym 
podobnych dobroczynnych przed świętami instytucji, 
zamyśla sę nie na żarty, co z tym fantem zrobić, 
który się podarkiem na gwiazdkę nazywa. 

Wujcio Karol, maprzykład, bardzo stateczny i 
wielce uczynnego serca czlowiek, kocha okrutnie 
małego Mika. Chłopak jest zadzierzysty wielce i wła- 
śnie tą zucbwałością strasznie chwyta za serce wuj- 
eia Karola. Więc też podarek gwiazdkowy dla ma- 
lego rycerza waży się już od miesiąca między dre- 
wnianym koniem na biegunach, flobertem z pierza- 
stemi strzałami a szablą na czerwonym pasie i to 
ze sutym kutasem. Wujcio Karol chętnieby w tym 
kierunku zasięgnął informacji u Mika, ale ma to 
być niespodzianka i w tem cała trudność. 

Ówdzie znowu ciocia Klocia założyła na mos 
okulary i saczyna robić dokładny przegląd swoich 
cacek, stojących na toalecie, czyby coś z nich nie 
awaneować na prezent gwiazdkowy. Przegląd toalety 
i kilku pudełek pozostal bez rezuitatu, więc ciocia 
jest w rozpaczy. Trzeba będzie koniecznie sięgnąć 
do pończochy. Fakt ten musi poprzedzić walka mię- 
dzy miłością do miluchnej 9 letniej siostrzenicy Loli 
a instynktem samozachowawczym, jaki ciocia Klocia 
żywi wobec swej meńczochy. 

Wielce uwagi gollnym jest również gogo Flir- 
towicz, zajmujący „dwa kawalerskie frontowe“ przy 
Ziraorowicza. Gogo Flirtowicz od miesięcy trzech 
oblęgs twierdzę, której na imię panna Fila, jedy- 
uaczka państwa Sklepowiczów, do których należą 
dwie kamienice przy ulicy Szeptyckich. Ta ostatnia 
okoliczność jest bajecznym bodźcem męstw oblega- 
jącego goga. Opiekuńczy los nadaje mu sposobność 
wytoczenia nowej kolubryny celemzdobycia twierdzy, 
a to w postaci prezentu gwiszdkowego. Gogo Flir- 
towicz decyduje się z szybkością Napoleona, wyru- 
szającego ma podbój Rosji. Otóż będzie tak: mamu- 
sia dostanie pakę cukrów, ciocia panny (ciocia jest 
jeszcze w pretensjach), odurzający wonią i kształtami 
bukiet, a panaa Fila album ma korespondentki g 
widokami. 

Nie wszyscy jednak są tak skrupulatni w do- 
bieraniu prezentów, jak wujcio Karol, ciocia Klocia 
i gogo Flirtowicz. Niektórzy w tym wypadku biorą na 
dowcip. Wówczas skromna dziewiea otrzymuje wy* 
prawkę dla dziecka, mąż powracający późao do domu 
nowe ręczniki z napisem: „pamiętaj wrócić o dzie- 
siątej,* stara pauna statuetkę Amora z łukiem i 
strzałami, stary kawaler szlafmycę itd. 

W ubiegłych wiekach było najmodniej robić 
sobie wzajemnie podarunki gwiazdkowe ze złotych 
i misternych monet. Gedzi się się słów parą po- 
dwięcić wspanialości niektórych prezentów gwiazdko- 
wych z wieków dawniejszych. Dziś w wieku pary 
i elektryczności, gorących kiełbasek z chrzsnem, kra- 
chów i bryndzy powszechnej wydają się one nam 
wprost mieprawdopodobnymi. Marszałek frencaski 
Clermont obdarzył boginię swego buduaru ckwipa- 
żem szczerozłotym na srebrnych kołach, zdobnym 
tarczą, na której widniał brylantami znaczony herb 
gatelę ciągnęłe 6 małych czarnych jak moc koni, a 
każdy koń miał na czole duży djament, oślepiający 
oczy patrzącego. 

Równie książęcym był dar księcia de Choiseul. 
Ofiarował on swej chorej małżonce kolję, wysadza- 
ną djamentami wartości 40 000 franków. 

Słsbemu aa umyśle Karolowi VI ofiarowano w 
1385 porcelanową lalkę. Lalka była kunsztownie 
sporządzona, ruszała oczyma i lapkami, była wy- 
twornie i jaskrawie ubraną i monarcha był szczęśli- 
wy nad wyraz. 

W połowie wieku XVIII zaczęto na gwalj ob- 
darzać się na gwiazdkę serwisami z serwskiej por- 
celany. Meda ta trwala tak dlugo, dopóki porcelana 
sewrska nie niegła różnyna imitacjom i fałszowaniom. 

W naszych czasach, co się tyczy podarków 
gwiazdkowych, nie kładzie się tamy dobroczynności. 
Jest pole do okazania, że się ma pieniądze, dobry 
gust i smak. Kto się chce wykręcić sianem cfiaro- 
wuje cukry albo kwiaty. Bez wątpienia rzeczy to są 
głodkie, wonne, ale mają ten jeden błąd, że są nie- 
trwale. 

Imieniem wszystkich naszych uroczych, a jeśli 
nienroczych to synepatycznych czytelniczek możemy 
zapewnić, że kochsją mocno cukry i kwiaty, ale 
tylko wówczas, gdy stanowią mie treść giówną 
„gwiazdki*, ale t. zw. przystawkę. Na uczciwość, że 
wolą wachlarz, żabot, pierścionek, pęk strusich piór, 
ładny pugileresik z kilkn dukatsmi... 

Mnóstwo jest ludzi, którzy lubią połączyć utile 
cum dulci. Tu należą mężowie, znoszący migrenę 
żony aż do „gwiazdki* i depiero z madejściem jej 
splikują nn migrenę, ładny kapelusz, w ostateczno- 
ści snknię lub kostjum na ślizgawkę. Ci w prakty- 
czmości swej idą tak daleko, że „na gwiazdkę“ ofis- 
rowują żonin nowy garnitur mebli do salonu, jakąś 
kosztowniejszą ozdobę, serwis do kredensu itd. Ta- 
kie istody bez serca (czyteluiczki oburzajcie się w 
tem miejscu) znajdują jeszcze na tyle czelności, że 
wmawiają w żonę rodzoną, że to dln niej gwiazdka”. 
Ofiara praktyczności mężowskiaj, która od dwóch 
miesięcy marzy o adamaszkowej materji na suknię 
karnawałową, lub o futerku z kołnierzem sobolowym, 
nie ma nic wówczas lepszego do roboty, tylko robić 
przyjemną minę, że jest strasznie Uradowana pre- 
entem. 

Tak to z tymi podsrkami na „gwiazdkę“. Nio- 
są radość i kłopot w zanadrzu. Chsecie widzieć jak 
wygląda kłopot, przejedźcie się w tych dniach keło 
wystaw sklepowych. Znojdziecie przed niemi mnó- 
stwo twarzy zamyślonych, to mamy, tatusie, ciocie 
i wujcie obmyślają co kupić „na gwiazdkę*. Chce- 
eie zobaczyć, stronę radosną „gwiazdki* czekajcie 


Qua 


ter Qal 


24 grudnia. Może i wy będziecie należeć do liczby 
obdarzonych a więc i weselących się. 

W ten sposób można mieć przez szereg dai 
nadzieję i złudzenie... 


Gospodarstwo, przemysł | bandei. 


— Wiedeń 12 grudnia. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5461 sztuk, W tem było z Galicji 
805 sztuk, z Bukowiny 124 sztuk. 

Przebieg targu leniwy. 

Ceny pcdniosły się o 50 ct, 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 37 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 193 
sztuk po 27—39 zł., 377 sztuk po 31—33 2l., 
177 sztuk po 34—36 zł, 15 sztuk po 37 do 42 
zl. za 100 kig. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26—34 zł.; krowy podtuczone po 
26—31 zl.; bydło chude dla masarzy po 16—25 
zł. za 100 klgr. metr. żywej wagi. 

Wiedza 12 grndnia. (Halla sbośowa). 


Pszenica ma wiosnę od «3 804 do 805, 
na maj-czerwiec od sł. —'— do —*—; żyto 
ma Da wiosnę odzł. 6'74 do 6:75, na maj- 
czerwies od m. —'— do —'—, kukun- 
dza mn październik od zl. —*— do —'—, na 
listopad od zl. —*— do —'—, na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5:35 do 526; owi na 
jesień od zł. —'— do —'—, ma wiosnę 1900 r. 
od zł. 6'36 do 5'37;  raspek ma sierpień- 
wrzesień od «l. 1185 do 11'95, na styczeń- 
luty 1900 r. od sl. —*— da ——; alej rzepa- 
kowy ma Styczeń-kwiecień 1900 r. nì «x! 3250 


do 33:50. Toadeneja spokojna. 

— Budapeszt 12 grudnia. (Giełda sbożc- 
wa) Paresiea ma kwiecień 1900 r. od zł. 7'84 
do 7:85, na październik 1900 r. od zl. 795 do 
7:96; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 6'41 do 
6'43; owies ma kwiecień 1900 r. od zl. 5:03 
do 5:05; kukurydza ma maj r. 1900 od zl. 
497 do 4'98; rzepak na sierpieś 1900 r. od zl. 
1175 do 11'85, Oferty ma rszemeę mierne. 
Ched kupna dobra. Temdencja przyjemna. 


— Wisdoń 12 grudnia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 12:75 do ——. 
Nafta galicyjska nie zmieniona. Spirytus od 2). 


19— do —'—. Tendencja spokojne. 


Wojna w Transwaalu. 
(Telegram „Dziennika Polskiego.) ~ 


Pretorja 12 grudnia. W potyczce koło 
Stormberg 672 Anglików dostało się do nie- 
woli. Liczba zabitych i rannych żołnierzy angiel- 
skich jest niewiadoma. 

W onegdajszej potyczce nad Modderriwer 
50 Anglików Rostalo się do niewoli. 

Dublin 12 grudnia. Nanadzwyczajnem posie- 
dzeniu rady miejskiej występowano gwaltownie 
przeciw wojnie w południowej Afryce. Po mo- 
wie lorda-majora wśród wielkiego niepokoju 
i rozmaitych okrzyków posiedzenie zamknięto. 

Berila 12 grudnia. Berliner Tagblatt do- 
nosi z Brukseli, że wedlug autentycznych donie- 
sień z Afcyki, jeneral lord Gatacze w onegdaj- 
szej potyczce pod Stormberg poniósł następu- 
jąca straty: kilkunastu zabitych i 200 rannych, 
700 zaś ludzi dostało się do niewoli nieprzyja- 
cielskiej. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polsklego*). 


Wiedeń 12 gruduia. Posel Forzt w swo- 
jem przemówieniu wywodził, że obecnie do na- 
rodowo-politycznego porozumienia obu narodo- 
wości jest dalej, niż było przed wydaniem roz- 
porządzeń językowych. Na gruncie centralizmu 
niemożliwem jest przywrócenie pokoju, gdyż 
centralizm nie da się pogodzić z uczciwem ró- 
wnouprawnieniem. Mowca wskazywał następnie 
na skutki dlugoletnich walk politycznych i za- 
kończył swoją 2'/, godziny trwającą mowę za- 
pawnieniem, żo ekonomiczne wycieńczenie pań- 
stwa będzie trwało tak długo, dopóki Austria 
zapomocą naprawienia swojej niewłaściwej poli- 
tycznej struktucy, nie da wszystkim ludom praw 
do równomiernego pielęgnowania swoich cywi- 
lizacyjnych interesów. Następnie posiedzenie 
przerwano, a po przerwie zabrał głos posel 
Pacak, który wyraził rządowi nieufaość calego 
narodu czeskiego. Tylko ustąpienie tego mini- 
sterstwa walki, mogłoby sytuację poprawić. Ten 
rząd popsuł w Czechach wszystko, co zrobił 
tam hr. Badeni dla podniesienia u ludu uczuć 
dynastycznych i sympatyj dla austrjackiej idei 
państwowej. 

Po tem przemówieniu, trwającem 3 godziny, 
posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 12 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów prezydent otwarł o godzinie 1/,12 
(12 czas lw.), zarządzając odczytanie interpelacji 
1 wniosków. 

P. Horzica zażądał głosu do wniosku 
formalnego i domagał się obliczenia posłów, 
obecnych w izbie. 

Prezydent odpowiedział na to, że teraz 
żadnych wniosków formalnych nie dopuści, za- 
rządził już bowiem odczytywauie pism, nade- 
slanych do prezydjum. 

Po skończeniu owego czytania, zabrał głos 
p. dr. Winkowski i znpytał prezydenta, czy 
regulamin izbowy z r. 1875, ma którego pod- 
stawie izba obraduje, jest obowiązującym i obe- 
cnie. Mowca prosil prezydenta, aby w tej spra- 
wie zasięgnął zdania posłów. 

Prezydent odpowiedział, że Izba mil- 
cząco ów regulamin przyjęła, a ponieważ no- 
wego nie uchwalono, przeto obowiązuje regu- 
lamin stary. Byłoby jednak pożądanem, aby 
z pośród poslów postawiono wniosek e jego 
zmianę, są w nim bowiem braki, które wycho- 
dzą na niekorzyść samej izby. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego, t.j. do pierwszego czytania ustawy kwo- 
towej i sprawozdania deputacji kwotowej. 

Głos zabrał posel młodoczeski Tekly, 
który rozpoczął mowę po czesku, potem zaś 
kontynuował ją po niemiecku, w którym to ję- 
zyku do tej chwili (g. pół do 2 czas lw.) prze- 
mawia. 

Jak się zdaje, mówić on będzie parę go- 
dzin, poczem zahierze glos również Mlodoczech 
Mastalka i dyskusja zostanie zamkniętą, tak, że 
jest nadzieja, iż dziś jeszcze ukcńczonem zosta- 
nie pierwsze czytanie przedłożeń kwotowych. 


Wledeń 12 grudnia. Po p. Teklym zabrał 
głos młlodoczeski posel Karlik i zaczął mówić 
również po czesku. Obecnie (godz. 4) p. Karlik 
przemawia w dalszym ciągu po niemiecku. Gdy 
skończy, posiedzenie zostanie zamknięte. 

Wiedań 12 grudnia. W niektórych pomniej- 
szych tutejszych dziennikach, jak Neues Wiener 
Journal i Deutsches Volksblatt, która doni sly, 
że namiestnik Galicji hr. Piniński zostal przez 
cesarza przyjęty na prywatnej audjencji, poja- 
wila się pogłoska, jakoby ową audjencję 
polączyć należało z bliskiem rzeko- 
mo objęciem prezydentury gabinetu 
przez hr. Pinińskiego. 

Wiedeń 12 grudnia. Dziś w kościele pol- 
skim na Rennweg odbyło się nabsżeństwo ża- 
łobne za spokój duszy śp. Franciszka Smolki. 
Mszę św. celebrował ks. kan. F.szer w asyslen- 
cji księży Zmartwychwstańców. Przy bocznych 
oltarzach odprawiali mszę św. księża: Pastor, 
Stojan i Spinczicz. Wszystkie kluby parlamen- 
tarne były na nabożrństwie reprezentowane. 

Wiedsń 12 grudnia. P. Forzt wstąpił zno- 
wu do klubu młodoczeskiego. 

Wledsń 12 grudnia. Jak slychać, ferje świą- 
teczne będą dla posłów w tym roku bardzo 
krótkie, mianowicie tylko od 22 do 27 grudnia, 
oczywiście, jeśli przedtem nie zajdą jakieś wy- 
padki nadzwyczajne, które w obecnej sytuacji 
nie są wyżluczone. W każdym razie spodzie- 
wają sią ostatecznego rozstrzygnięcia dziś albo 
jutro, a zależy ono od uchwaly klubu młodo- 
czeskiego. 

Wiedeń 12 grudnia. Niektóre dzienniki zgo- 
dnie donoszą, że na wczorajszem po- 
ufnem posiedzeniu komitetu wyko- 
nawczego prawicy miano postawić alter- 
natysę, że albo Czesi zaniechaniem obstrukcji 
umożliwią przyjęcie „Uberweisungsgesets", albo 
też teraźniejsza większość musiałaby doznać 
silnego rozluźnienia. Na dzisiejszych posiedza- 
niach klubu czeskiego i komitetu wykonawczego, 
mają być powzięte w tej mierze ostateczne 
uchwały. 

Wiedeń 12 grudnia. W parlamencie sy- 
tuacja bardzo się zaostrzyła. Klub czeski odbyl 
dziś rano posiedzenie, na którem obradowano 
nad żądaniem Kola polskiego i katolickiego 
stronnictwa ludowego, aby Czesi zaniechali 
obstrukcji w sprawie przedlożeń ugodowych, 
a skoncentrowali ją tylzo do prowizorjum 
budżetowege. Uchwaly stanowczej klub młodo- 
czeski rano nie powziął, odroczono ją „do po- 
siedzenia wieczornego tymczasem zaś Cesi 
udali się do komisji parlamentarnej prawicy z 
prośbą, aby na dziś nie zwęływano posiedzenia 
komisji ugodowej. 

W klubie czeskim przeważa prąd rady- 
kalny. P. Jaworski i wybitni członkowie Kola 
polskiego usiłują skłonić Czechów, aby obstrukcji 
swej nie rozszerzali na przedlożenia ugodowe, 
ale nadzieja jast mala. Są usiłowania, aby wy- 
wrzeć także wplyw na lewicę, aby ona choć 
w ostatniej chwili zrobiła jakieś ustępstwa dla 
uspokojenia Q:echów. 

Dziś po południu zbierają się wszystkie 
kluby prawicy, aby obradować nad ugodą. 

Dziś w kuloarach krąży pogloska o dy- 
misji gabinetu hr. Clary'ego. 


Dapaaze telegradczna | LBISTONICZNA 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmu węglerski3go. 


Budapeszt 12 grudnia. W izbie deputowa- 
nych odbyła się w dalszym ciągu dyskusja nad 
przedłożeniem kwotowem. Minister skarbu Lu- 
kacs odpiera w sposób bardzo stanowczy za- 
rzuty Polonyiego, jakoby daty, przedłożone w 
izbie, nie były bezwarunkowo wiarygodne. 

Na wniesioną na ostatniem posiedzeniu izby 
interpelację p. Barthy, z powodu naruszenia wza- 
jemności i swobody przemysłowej — odpowie- 
dział Lukacs w ten sposób, że opowiedziany 
w interpelacji fakt wcale się nie zdarzył. 

Następne posiedzenie dziś, 

Spiskowcy przed trybunał sm stanu. 

Paryż 12 grudnia. Trybunał stanu zasądził 
Gaillyego na 3-miesięczny areszt i wykluczenie 
z posiedzeń sądu aż do rozpoczęcia się plaido- 
yers, Bruneta na ośmiodniowe wykluczeni=, 
a Dubuca na 2-dniowe wykluczenie z posie- 
dzeń, z powodu niewłaściwego zachowania się 
wobec prezydenta. 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 12 grudnia. W parlamencie nie- 
mieckim, podczas dyskusji nad etatem, odczy- 
tal kanclerz ks. Hohanlohe oświadczenie zjedno- 
czonych rządów, według którego przyszły one 
do przekonania, że istniejąca flota niemiecka 
nie jest zlolna sprostać wszystkim ewentualno- 
ściom. Z tego powodu przyjdzie na porządek 
dzienny posiedzeń przedłożenie rządowe o po- 
dwojenie floty wojennej. Termin, w którym to 
podwojenie miałoby być dokonanem, nie będzie 
ustawowo z góry zastrzeżony, lecz rząd po- 
stępować będzie w ten sposób, że co roku, 
wedlug stosunków budżetowych, wybudowanych 
zostanie kilka okrętów. 

Po przemówieniu ks. Hohenlohego prze- 
mawiał sekretarz stanu Buelow i dowodził, że 
konieczność rozszerzenia ustawy flotowej wy- 
nika z obecnego położenia politycznego w świe- 
cie i z potrzeb zamorskiej polityki Niemiec. Co 
do tej polityki, stwierdził mowca, że Niemcy 
w tym kierunku trzymają się umiarkowanego 
środka. 

Wskazując na wojnę w poładniowej Afryce 
i jej nieprzewidziane konsekwencje, powiedział 
Buelow, że jest już najwyższy czas, ażeby so- 
bie zdać sprawę, jakie należy zająć stanowisko 
wobec wypadków, które zawierają w sobie za- 
wiązki przyszłego ukształtowania się stosnnxów 
mocarstwowych na ziemi, ile, że stosunki te 
ustalą się może na nieprzewidzianie dlugi czas. 

Nie możemy dopuścić, — rzekł mowca — 
ażeby nad niemieckim narodem miano przejść 
do porządku dziennego. Z Francją porozumie- 
waliśmy się dotychczas w sprawach kolonjal- 
nych zawsze latwo, u Rosji znajdowaliśmy 
w tym kierunku także zawsze przyjazną uprzej- 
mość, którą też oddawaliśmy w calej pelni. 
(Ozłaski ) Między Niemcami a Ameryką panują 
dobre stosunki. Go do Angliji, to chętnie zawsze 
będziemy z nią ne podstawie zupełnej wzaje- 
mności żyć w zgodzie i pokoju, ale właśnie, po- 
nieważ nasze położenie zewnętrzne jest teraz 
korzystne, więc musimy użyć go w ten sposób, 


ażeby je sobie i na przyszłość zapewnić; mu- 
simy zatem sprawić sobie fl-tę dość silną, 
ażeby sę zzbezpisczyć przed wszelkim atakiem. 

Zewnętrzna p:btyka p'inuje niemieckich in- 
teresów bez naruszania interesów innych państw 
T>., ca zagranczna prasa i niemiecka mówi 
o fantastycznych planach niemieckich, wszystko 
p lega na zmyśleniu. Niemcy tak samo zresztą, 
jak inne państwo, mające swoje interesa na 
morzu, zmuszone są już przez samą konie- 
czność zaopatrywania okrętów w węgiel, do 
zdobywania sobie morskich punktów oparcia. 
Ale już choćby tylko z samych przyczyn na- 
tury finansowej, nie mają Niemcy zamiaru usi- 
łowań tych tak dalece rozszerzać, jak to im 
imputuje prasa zagraniczna. Przy calej gorli- 
wości o rozwój naszych zamorskich interesów, 
nia zapominamy ani na chwilę, że Europa jest 
naszem confrum i nie zaniedbujemy  obowią- 
zków utrzymywania naszego stanowiska w Eu- 
ropie. Ono polega na trójprzymierzu, niewzru- 
szonem trójprzymierzu i dobrych stosunkach 
z Rosją. (Ozlaski na prawicy.) 

Nasza polityka zamorska i w ogóle cala 
nasza polityka zagraniczna jest pokojowa, o- 
twarta i samoistna. Prowadzimy jedynie poli- 
tykę niemiecką, a kiedy i gdzie będziemy zmu- 
szeni dla utrzymania naszego stanowiska świa- 
towego, w interesach światowych, wystąpić z 
dotychczasowej rezerwy, zależy od wypadków, 
których zikt przewidzieć nie może. 

Spodziewamy się — kończy mowca — że 
gdy sis starać będziemy w tych czasach wrze- 
nia i wśród trudnych okoliczności o utrzymanie 
pokoju, honoru i dobrobytu państwa, polityżę 
tę wesprze pomoc parlamentu i aprobata cale- 
go ninmieakiego narodu (żywe oklaski). 

Sekretarz stanu Thielmann wskazuje 
na położenie finansowe państwa i uważa je za 
korzystne, przyczem oświadcza, Że z dochodów 
państwowych zabezpieczone jest procentowanie 
się pożyczki na budowę floty. 

Tirpitz oświadcza, że w styczniu r. b. 
istniało w sferach decydujących życzenie, ażeby 
rządowi wystarczyły przyznane już środki. Tym- 
czasen jednak historyczny rozwój poszedl dalej. 

Dziś odbędzie się dalszy ciąg posiedzenia. 


Wiedeń 12 grudnia. Daputacja profeso- 
rów wydziału medycznego wszechnicy wiedeń- 
skiej miala wczoraj przedpołudniem posłucha- 
nie u cesarza i wręczyła mu wybity na cześć 
500-letniego jubileuszu tego wydziału medal 
pamiątkowy. 

Wledeń 12 grudnia. Ajent wekslowy Ludwik 
Neuhut zostal] tu aresztowany, z powodu silnego 
podejrzenia, ż2 dopomagał w oszukańczych manipu- 
lacjach Ludwikowi Sternowi sz Frankfurtu n. M., 
który w październiku yb. zbankrutował z passywami 
na 700.000 zł. Stern byl wspólnik em założonej 
w r. 1896 firmy Auspzch et Comp., która korzy- 
stając z podobieństwa nazwiska do nazwiska wiel- 
kiej firmy chemnitziiej — robiła oszukańcze inte- 
resa eskontowe i dopuszczała się lichwiarskich ko- 
mandytacyj handlowych. Stern, który po ogłoszeniu 
konkursu przeniósł się do Drezas, ma się teraz 
znajdoweć w drodze do Amerysi. 

Wiedeń 12 grudnia. Wiener Zig. ogłasza: 
Minister spraw wewnętrznych zamianował prywa* 
taego inżyniera, Kazimierza Ajdukiewiczma rządo- 
wym iażyniereem w Galicji. 

Budapeszt 12 grudoia. W calych Węgrzech 
zawieje Śnieżne sprowadziły w rozmaitych miejscach 
przerwy w komunikacji. Pociągi osobowe prawie 
wszędzie przychodzą z wielkiemi spóź neniam . 

Murcja 12 grulnia. Podczas przedstawienia 
w tea'rze eksplodowała trem bomba, która zniszczyła 
teatr. Z jednym robotnikiem, wcale nie wisdomo, co 
się stało, drugi został ciężko ranny. Publiczność 
zdołała się uratować, 

Wlszeń 12 grudnia. Książę Filip Orleański 
wyjechał z żoną do Londynu. 

Wiedeń 12 grudnia. Minister obrony krajo- 
wej Welsersheimb zachorował na zapalenie 
naczyń limfatycznych w prawej nodze i nia 
wychodzi z d: mu. 

Minister dla Galicji Chlędowski mial 
wczoraj po południu dłuższe posłuchanie u ce- 
SSTZA. 

Kraków 12 grudnia. Z inicjatywy senatu tu- 
tejszego uniwersytetu, zawiązał się komitet pod 
przewodnictwem dr. Stanisława Tomkowicza w spra- 
wie wzięcia udziału w uroezystościach jnbileuszowych 
Wszechnicy Jagiellońskiej, przez tych wszystkich, 
którzy w tym uniwersytecie uzyskali stopień doktor- 
ski. Komitet postanowił wejść w ściślejszy związek 
z podobnym komitete.n, zawiązanym wo Lwowie. 

Wiedeń 12 grudnia. Dziś zjawiła się w izbie 
posłów deputucja miasta Chrzanowa z burmistrzem 
na czele w sprawie nowego dworca kolei północnej, 
który ma być o trzy kilometry oddalony od miasta. 
Deputacja prosi, aby na dawnej stacji przynajmniej 
dwa pociągi osobowe stawały. Minister dla Galicji, 
Chłędowski, przyrzekł deputscji, że dołoży wszel- 
kich stareń, aby jej prośbie stsio się zadość. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Z powodu zawiel śnieżnych zastanowiono 
ruch wszelkich pociągów na przestrzeni Kołomyja- 
Stefanówka od dnia 11 grudnia, na przestrzeni zaś 
Zaleszczyki - Biała czortkowska od 12 grudnia, pra- 
wdopodobnie na 3 doi. 

Śmierć pod kołami poclągu. Z Wadowic do- 
moszą nam 11 grudnia: Onegdaj zdarzył się tu 
okropny wypadek : Włościanka, Weronika Baklarzo- 
wa z Rokown, powiatu wadowickiego, wracając 
z miasta Wadowice do domu pijaną, szłs po torze 
k lei lokalnej Trzebinia-Sknwce w Wadowicach. 
Nadjeżdżający pociąg przeciął pasmo jej Łycia. Koła 
pociągu bowiem zdru.gotely ją. Wczoraj udała się 
komisja sądowo-lekarska na miejsce wypadku, celem 
przeprowadzenia oględzin. 

Nasza prenumeratorka o ulicy Serbskiej. 
Od jednej z naszych preuvmeratorek otrzymaliśmy 
list tej treści: „Łaskawy Redaktorze — mieszkam 
w Rynku, a mam zwyczaj na „dziesiątową* chcedzić 
do Bernardynów. Wskutek tego muszę codziennie 
o tym czasie przechodzić przez ulicę Serbską. Strach, 
co tam się nie dzieje... Ten wrzask nieopisany, jaki 
tam wówczas panuje, to niechlujstwo ulicy, znajdu* 
jącej w samem śródmieściu i to mnóstwe towa- 
rów, porozkładanych na chodnikach do ro:pa- 
czy mnie nieraz doprowadza. Myślałam, że wy to 
sami od siebie kiedyś poruszycie, a nie mogąc się 
tego doczekać, opisuję wam to wszystko. Może umie- 
ścicie, bo warto. Głównie chodzi mi o to, aby 
miejsca na chodnikach nie zabierały 
kosze z towarami kramarzy, naturalnie ży- 
dowskich, wśród których i przecisnąć się trudno. 


c 


Ulica, jak zawsze, środkiem nie umieciona, 
broąć trzeba przez błoto lub śnieg. Prawda, że ma- 
g strat mógłby tym wrzeszczącym przekupniom wy- 
znaczyć gdzie indziej, n. p. na tandecie jakieś sta- 
nowisko targowe. Slyszalam, że biedne baby, sprze- 
dające na Rynku, muszą opłacać magistratowi stol- 
kowe i placowe, a mam duże podejrzenie, że od 
tych kramarzy na ulicy Serbskiej nikt opłat nie 
ściąga. Wszak to niesprawiędliwość... Przyjm panie 
redaktorze i t. d.* 

Tak brzmi list naszej prenumeratorki. Umie- 
ściliśmy go w całości, w nadziei, że odnośne biuro 
magistratu może go także za naszem pośredniatwem 
przeczyta, i ostatecznie zrobi jakiś porządei: na tej 
nieszczęsnej ulicy Serbski2j, 

Przeciw gorsetom. W Petersburgu podjęło 
» Towarzystwo ochrony zdrowia kobiet“, gorącą walkę 
przeciw gorgetowi, uważając go, i słusznie, za źródło 
mnóstwa chorób kobiecych. Towarzystwo zamyśla 
urządzić wystawę hygjenicznych kostjumów i między 
innemi udało się z prośbą do słynnej artystki dra- 
matycznej, Eleonory Duse, aby przysłała swą fo- 
tografją w  kostjumie, iżby pokazać damom, że 
noszenie gorsetu nie jest konieczne dla piękności 
kostjumu. (Duse wizekomo gorsetu nie używa). Na 
tę prośbę odpowiedzisła córks pani Duse (bo sama 
artystka mie lubi pisać), że maaa nie ma ładnej 
fotografii bez gorsetu! — jakkolwiek się solidaryzuje 
x dążnościamai towarzystwa — aie jak tylko się odfe- 
tografuje bez gerseta, to mie omieszka prsyslad zdję- 
eia... Tableaw ! 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 12 grudnia Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcie ausir, Zakł. kredyt. 376 25, Akcje węg. Zaki. kred. 
387650, Akcje Anglobunku 150:—, Akcje Unionbanko 
81250, Akcje Luenderbanku 232776, Akcje Bankvereino 
27450, Akcje Bodencredit 447-—, Akcja gal. Banku hipc- 
toecznego —--. Akcje kol, państw. 820:50, Akcja Kolei 
poładn 69.25, N. Akcie tramw., lit a 21875, lit. b 211*76, 
Akcje kos. Elbetha] 249 50, Akcje kol. Półn.304 60, Akcje kol. 
Czermiowiec<iej 280 — Akcje alpiny 274:50 Akcje Rim 
Muranji 836-—, Ax-ie qrayskiego Tow. żel. 1217 —, 
Akcje fubryki bromi 168-—, Akcje tureckie tytoniow, 
184—, Oblig. węg. indem. 93-60, Renta majowa 98'965, 
Armstr. reata koronowa 9950, Węgę. renta koronowa 
94 96, 56 |. katy Tow. kred. soma. 9240, 4%, listy Baaku 
kraj. 95:50, 43/,9/, Esty Banza kraj. 9930, 4°/, listy 
Bankr ipot. 5260, 4',/*/, listy Banku bipot. 98—, 
5%. Eriz Banka hiput. 109 —, $*/, Gal. oblig. propimic. 
96:50, 8%, Gal. poż. kraj. z r. 1898 9260, 4°/, Pożyczka 
a Mu 94—. Losy turackie 606), Marki 59:05, 
Rati- 127:60, N. Tramwaje lit. a) ——, N. Tramwsje 
lit b) 
OO O OE O ZEE 


w reyjechali do Lwowa. 
dmia 12 grodnia 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Jabłonowska z Burezty- 
na. Hr. Stecki z Wołynia, S. Pantschert z Tarnopola, 
J. Czerny .z Trjestu. Porucznik Heyrowski z Jaworowa. 
O. Sala z Wysocka. W. Gołębski z Sławentyaa. Dr. B, 
Kozłowski z Drob bycza. Th. Werdan z Ccerniowiec. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie b erze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzia lności). 

We wozerejszym numerze „Dziennika* był umie- 
szczony anons znanej firmy Kaaczyński i Oberski składu 
zabawek i bardzo gustownych towarów  galanteryjaych 
po cenach niezwykle niskich. Zwracamy uwagę czytelni- 
ków na ten cennik. 


Kto chce wyzdrowieć prędko bez wstrętu 
do lekarstwa i jakoby niespostrzeżenie, niech 
zażywa Santal Midy. Potem będzie mógl go 
zalecić swoim przyjaciołom, wiedząc z góry, że 
ten środek ich nie zawiedzie. 


Dr. Zenon Leńko 


hb. dyrektor szpitala w Husisi;me, d s„oletni seknnda josz 
na oddziale chirurgicznym = szpitalu powszechny a 
mleszka obecnis przy ulicy Kopernika I. 16 


i ordynuje w chorobach chirargicznyci 
od godziny 3—5 po południa. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 11-9? 
4; listy hlpoteozne koronowe 
listy hipoteczne 
5°  llsty hipetsozae premiowane 
4*|, Nety Tow. kredyt. ziemsklega 


43/,9%/, listy Banku krajowogo 
4'i, listy Banka krajewege 
5%,  ebllgacje komunalne Banku krajowego 


peżyczkę krajewą 
gal. ebllgaoje propinacyjne | wazelkie 
renty państwowe. 
Nadto polecamy : 
Akcje gallo. Towarzystwa elektrycznege. 
Papiery te sprzedaje I kopile pe najdekładniejszym kurale 
zlennym. 


KANTOR WYMIANY 


n. k. sprz. gallo. akoyjuege Banku hipetecznego. 


Wspaniała olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki 1. 8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
Kompletne sortymoenta od Il zł. począwszy. 
Codziennie nowości 
w ilustrowanych kartach korespondencyjoych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Instytut dentystyczny 
Lwów ul. Hetmańska 1. 6 


składający się z kilku oddziałów, w których wykonywuje 
się: plombo wanie, wyjmowanie zębów bez bcln, v sta- 
winie sztucznych zębów. A 

W Instytucie tym zatrudnieni są ci sami pr4e0- 

wnicy jak poprzednio. eg 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 

odwrotnie. 

Instytat otwarty cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
14 Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassalng jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspebsji) gastralgji, utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szezezólniej u pp. Mikolascha, Wewiór- 
Ehskiego i rbara we Lwowie. 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i zalecany bywa jak najgoręcej przez wszystkich lekarzy. 


UE” „Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. "WE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 grudnia 1899 r. 
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OROBNE OGŁOSZENIA. 
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Doniesienia rozmaite RUE NO W OSCI 
oudt a 
po 1'/, centa od wyrazu. FEI a 1074 
„ĘB 
grew wizytewe, zaproszenia, karty i listy z"E 
ślubne, wykonywa po niskich cenach Egr 
zakład artyst.-litograficzny. Asieni Przy s 3 
eziak we Lwowie, nl Lindego 4. $T- 
sz 
[ppa z kilkunastoletnią praktyką, EB 
z chlubnemi świadectwami, żonaty lat s s 
88 poszukuje posady. Łaskawę zgłosze- Ej N 
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pore dobrze grająca znajdzie posadę 
stałą. — Zgłoszenia Kalecza 2 part: r 
w podwórzn. 1095 


R dze kiszone za 2 złr. franco w ba- 
y ryłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
kewski poczta Uście ruskie. 1076 


Angielskich, Francuskich 
i Wiedońskich 


3 Kawale = 


w fasonach 
i kolorach 

najmod :iejszych 
porząwszy od 50 ct. do 250. 


GACHENES białe, kolorowe i czar- 


U ne od 150, polecają 


leśniczych, ogrodników, klu- 
cznice, panny służące, ku- 


BCO>OCO©DOC"OC"-©©C©C© 


105 i 
Górski i Szydłowski 
(c zbiór niworów Lwów 1100 
plac Marjacki 8 ‘róg Hetmańskiej) 
„Wesoly grajek" muzycznych ESR >OOOCOCOŻ 


Lwów ulica Aka- 
demicka 10. 


migusa 


istracji 


fä ct Ei KAWY aromatycznej, do na- 
naain Leotarda Soleckiejo 


Lwów, Batorego 3. — 5-kilowe wo- 
reczki franco wysyłam do wszystkicb 
miejscowości. 1010 


Choroby weneryczne, 


skórua p Ecka? maclozne, wogóle 
w bolsśnych wypadkach m i 

chorób koblecych leczy 05. Frist Trąba fanfarowa 
1094 kaźmierzowska 3, II. piętro. 


ninm. 
Wspani: łe 
wibra je ludz- 
kiego głosu 
można otrzy- 
mać bez ua- 
tężenia i zna- 
jomości mu- 
zyki, bardzo 
oryginalnie 
Najw ększą 
A i a rozrywka dl 
starych ı miodych, dla stowarzyszeń 
zmiązków, zakładów wojsko *ych itp. 
W jednym kwartale sprzedano */, m'- 
joDa. Za nadesłaniem 60 ct. (tudzież 
w mar-ach poczt ) 3 sztuki 1zł. 20 ct 
6 sztuk 2 zł, 12 sz:uk 3 zł. BO ct za 
potraniem o 30 ct. więcej. 
1615 Wysyła M FEITH 1-2 
Wien il. Taboratrassa 11/B 


1-8 z wybornego alnmi 


„Extrait de Noix“ | 


do farbowania siwych włosów wy- 
nalazku fabrykan a perfum Jul. 
Józefowicza 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nat ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brun.tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł 1.50, pró- 
bne 60 ct. We Lwowie u Leońa, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jabla 
hot l europejski i n Friedich i A. 
Beacock, Hetmańska l. 4, skłac 
farb. W Krakowie ~ Reima i Ski, 
linja A-B » u K. Wisk dy. — Głó- 


wny skład: Warszawa, Nowo- 
senatorska 2. J. Józefowiez. 


Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże 
w paczkach B-cio kilowych netto 9 fun- 
tów za złr. 480, oraz najlepszy ser sto- 
łowy 9 fontów za złr. 2. — Franko za 
po»raniom z gwarancją najlepszej usłegi. 
Marja Laubowa 


1132 1--1 w Brzesku. 


węgierskie, austr ackie, 
reńskie, francnskie, hisz- 
pańskie w naj.epszejj kości | 


peleca handel herhaty 


EDMUNDA RIEDLA / 


we Lwowie 
„ plao Mariacki liczba 10. 


a NU WAS 


W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 


Kolędy na fertepian i do śpiewu 
ułożył FR. BARANSKI. 


Część |. Muzyka. Str. 80. — Część II. Słewa. Str. 86, — Ozdobna, w kilkn ko'o- 
rach litografowana okładka. — Cena zir. 150 w opr. kartonowej złr. 180. 


Niniejszy zbiór kolęd jest jedy: ym w swym rodzaju i najbogatszym co da muzyki 
i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd. 
Do nabycia w każdej ksiegarni. 1067 1—4 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej wa Lwowle, plac Marjacki I. 11. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899 


umiarkowanych 


Maqazyn specjalno-galanteryjny 


Tr" KLL"FLLLELCZ | 
iran EE DALA) mreng 


Rok założenia 1878. | 


w wielk m wyborze pa podarunki 
na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał l 
i poleca po cenach nadzwyczaj l 


| 
pôd firmą: „Au bon marche“ | 
| 


KESMARKY & ILLÉS Następca 


WŁADYSŁAW  CIECHULSKI | 


WE LWOWIE 
róg placu Marjackiego i ul. Teatralnej |. 2, dom kapitulny. 


HG" Cenniki ilustrowane na Żądanie bezpłatnie. "gag 


AL) 


Ważne dla Pań! 


Tyike za 10 zir. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole krojn EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętra, 
drzwi 19. Osobny kurs dła więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarzowanej cenie na *«ażdĄ 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe raknic a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskntccznia 
się odwrotną poczta. 12 1>2 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecaja : 


Keszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 

s E z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kønlerze po 20, manszety po 35. 

Blelizna wełniana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki do polewania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki I pończochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę. c 

Hawsloki I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę, 

Płaszcze gumewa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Koce anglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasole anglelskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Wwodn kolońska i perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyroby zo skóry jak pularesy, torby, 
kutry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy. 

Rękaw iczxi tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Bnolki męskle robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze rosyjskie (petersburęskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | cylladry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach cd 25 centów 
za sztnkę. 25 1—1 


Cenniki na żądanie franko. 


Pa EL" 
BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunkn, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kulmbach 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmeln. 9 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie” usknte- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzeiniey, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kówi propinatorów do flaszek napełniane, 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnia. 


De Lwewa przeckadzą: | rano |przedp.|popoł. wiecz.| noc Ze Lwewa edobodzą: | rano |przedp | popoł. | wiecz. 1050 
z Krakowa . . . . . .|600 | 900 | 1:30*| 6-10 | 9-15 | do Krakowa. + . . „| 410) 845 | 255*| 640 16250 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:30 | 805 | 235°) 5:40 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 9-35 | 155*| 7:20 | 1140 

» na Podzamcze 805 | 7'44 | 220*) 515 | 10:08 © z Podzamczaj 6:30 | 9-53 | 20s* | 7:42 |1132 

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35* 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9'35 11:10 
z Borek W.-Grzymałowa .| 8:30 2:35 | 6-40 do Borek W.-Grzymałowa . 935 | 155 11:10 
x Jarosławia . . . . . 11-15 do Jarosławia . ŚW 525 
z Czerni wiecltzkan . . „610 |1156 | 150*| 620 |1010 | do Czemniowiec-itzkan . :| 680) 945 | 245° | 6.26 |(1040 
z Chodorowa-Podwysokiego 11-56 6: 10:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 630| 9-45 | 245° 236 
z Stryja, Ławocz. Budapesztn| 7:05 10:83 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6-20 7:00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7557 1:40 10-30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-104 | 3:05 | 7:004 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 1210 | do Stryja, Stanisławowa . 9:10 7:00 
z Bełzca , . . . . . . 5:55 do Bełzca . . . . . . 10:10 
l ka Ruskiej i Sokala , a 8'15 pa He A do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10 

anowa . . . . . Ji ‘588| 9-310) do Janowa / 946 wiec. 9:25 [12'E p loti 
z Brzuchowic . . . . .|6'509| 8-15 5 55 do RA 2:51 ° mA b:50' ei a. o sma 
g Zimnej „Wody 1-10 r. * .|6-00 | 900 ;11'15 | 610 | 9:55 | do Zimnej Wody 3-20 ° .| 410| 8:45 | 5-25 | 6-40 |1'-50 

Pociągi pospieszne (Schnellziige) ; 8 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta: 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; łł od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5 — 31/5 


i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 


Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinio 8-15 wieczór. 


STACA m I AE. E T | wy iz" 
Radakter : Kszimisrz Ostaszęwaki - Barański 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


| 


żytnia 10 lat stara wódka | 


$ IIBAŁŁABANÓWKAJI © 211e 10 at stari 


| z stępuje w zupełn.ści francuski Cognac i wywiera na nstrój 
i ludzki ten sam skutek 


Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotną pocztą 4 kig. przesyłka 2 butelki litr. 
poleca HANDEL 


JKAROLA BAŁŁABANA 


! WE LWOWIE. 1120 1—3 


| 
E 


Ogłoszenie. 


Prześwielna Rada siol. miasta Lwcwa zaciągnęla pożyczkę 


10,000.000 złr. w. a. 


uchwaliła, by za część tej kwoty zostały «aprowadzcne w mieście 


Wodociagi. 


Skutek jest ten, że wody w tym roku jeszcze nie mamy, ale 
z powodu rozkopanych rowów mamy na ulicach potężne błoto. Spo- 
sobu usunięcia blota z chodników i ulic nie ma, ale jest sposób, by 
uchronić się od powałania obuwia, od zamoczenia nóg i od możliwej 


słabości. 967 1—? 
Ten sposób jest: Kupić dziś jeszcze prima petersburskie kalosze. 
Po najtańszych cenacb, damskie od 1 zlc. 70 ct. — dostać można 


w handlu pod firmą Stanisław Gabriel we Lwowie plac Halicki l. 3. 


ULICA PIEKARSKA 3- 


Wyborne 


PIWO PILZNEŃSKIE 


z browaru związkowego. 


Piwo Wojniekie 
z brewaru Wgo Zygm. Jordana, 


do nabycia na szklanki, flaszki, syfony I beczki 
z adstawą do domów lub na dworzec kolejowy. 


Jeneralna Reprezentacja na Galicję 


Krzysztof Janowicz 
Telefon nr. 410. 


RA4LO MH 


METROPOLE 


T'IOdJdOALAN 


HOTEL 
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ULICA PIEKARSKA 3. 


Lesona Ogloszenie. 

Dnia 20 grudnia 1899 w Magistracie w B-lzie o godzinie 4 po po- 
ludniu odbędzie się of:rtowa i ustaa licytacja celem sprzedaży drzewostanu 
dębowego I sosnowego na 58 morgowej przestrzeni w lnsach bełzkich 
się znajdującego. — C-:na oszacowania wynosi 110.354 zł. — Ceon wy: 
wołania, od której tylko powyżej licytować się będzie, wynoui kwotę 80 000 
zł, zaś 10% wadjum 8.000 zł., która do rąk komisji licytacyjnej złożyć, 
a ewent. do oferty dołą zyć należy. Przedmiotem sprzedaży są: 
dęby (E chenba"me) sosny (Fichtent iume) 


+) od 6—11 cali sztuk 1227 d) od 10—20 cali aztuk 948 
b). 13-836, „* , 3.000 El A 21-40 a aa 860 
©) „ 21—38 „ , 883 


razem 7.090 sztuk i sześciennych metrów 17.452. 

Bliższe waranki tej licytacji przejrzeć można w miejscu w Bełzie. 
Przedmiot licytacji położony jest w oddaleniu 10 kilometrów od stacji Belz 
koło Sokaln w Galicji. O czem strony interesowane się uwiadamia. 

1106 1—1 Z Magistratu. 
Bełz dnia 1 grudnia 1899. T. Kowalski, burmistrz. 


Mag" Sławne drożdże -%5 
z f bryki F 
Ad. lg. Mautnera i Syna 
w Wiónu St Marr 


poleca Handel KAROLA BAŁŁABANA 


we LWOWIE. 
Łaskawa ziecenia odwrotną pocztą. 


1131 1—3 


JAN BASTA 


Pierwszy czeski handel instrumentów muzycznych i strun 


odznaczony srebrnym pa*stwowvm medalem na plerwszej 
bułgarskiej wystawie krajowej w Flilpolu 


pex wSchónbachu koło Ch ebu (Czechy) 


po'eca swe zuane. uzn*ne za najlepsze wirtnzowskie skrzypce ze 
smyczkiem i pud łkiem drewnianem zamykinem, wyłożonem 
flanelą, z opakowaniem i dostawą za 10 zł franko. Skrzypce 
čelo i trzyćwierciowe lub połówki, do nanki dla uczn.ów od 
3 złr i wyżej bez smyczka. Skrzypce koncertowe od 15- 80 zł. 
O wyrobie i doskonałości moich instrumentów muzycznych, 
świadczą tysiące vznań pochwaluych wszystkich pp. nauczycieli, 
kape'mistrzów i uczących się muzyki. Insrumenty muzyczne, 

= może sobie tedy każdy z zupełnem zaufaniem nabvć za cenę 
fabryczną bez innych kosztów. Cenniki ilustrowane darmo i opłatuie. Uszkodzonej 
instrumenty mnzyczne uaprawia się dobrze i dok'adnie. Cytry kompletne od 8 złr 
aż do najpięknicjszych egzemplirzy z najdokładniejszą liniaturą. Hasło: „swó 
dla swoich !* 


Dra Fryderyka Lenglala bnisam hrzozowy. Już 


sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
WERE JTXYK WNN |Nk 1 wk M Wa ża 


świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najzmakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- 
nie w drodze chernicznej jako balsam, w takim razie” 
zyska dopiero prawie cudawny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarajsmy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już narajntr< ran 
odpadają prawie nieznaczne łapieże ze nkóry, która 
staje się przezto Iśniąco blarą i delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje hiałość, de/ikatność i świe- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaze, blizny, czerwo 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Geua słoika z opisana 
użycia 1 zł 50 ct. Dr. Leuglela mydłe benzae30ws3, najłazodniejsze i najcdpo- 
wiedniejsze mydłe dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ci. 

Do nabycia w każdej większej aptece inizaowicie: we Lwowit u Z. 
Ruckera; w Krakewia n Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Taraspeln © Marcjauś 
Krzyżanowskiego; w Taruewie u Manrycego Adierz, J. Niestgłowskiaza; w B181 
skn n Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas, 1500 1—3 


| 


wę: 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1. 8 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P, T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia, 


W zam'an za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4:'|,» książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1—? takowych 

W zakres działania Lwowskiej Fl JI Bankn Gallcyjskiego dla handln 
| przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, ndzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 


NKRKNKRKWKKAKKKKKRKRNNKNKE 
Lwowskiej Fibi dla Bantu Galie, dla handlu i przemysłu 
udziila pożyczki na wszelkie kosztowności, Jako to: drogie 


Lwowska Filja 
Banku galicyjskiego 
| 
e 
x 
x 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). i; 
XKKKKKNKKKKKKKKKKKKKKKKA 


RRKKKKKKKRKKKKKKKKKKA 


LKKKKRKM 


Białko pożywne, 


1 bilo Tropo nu ma tę s*mą wart.ść pożywną, co 5 kilo najlepszego 

mięsa, lub 180—2% jaj Tropon wchodzi ca ciało Peznódredacj 

w krew i substan'je mus'kułów, nie wytwarzając tłuszczu. T ro pon 

tedy przy regularnem używaniu, powoduje zaaczny zrzybytek sił 

u chorych i zdrowych i może być do każdej potr.wy bez szkody jej 

smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie T roponu jest jego na- 
bycie każdemu nmożli wione, 


Do nabycla przez optek! I droguerje 1423 1—2 
Tropon -Werke, Mitlheim -Rhein. 


Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier 
M. Winkler, Wiedeń 5, Wien-Strasae 55. 
we Lwowle do nabycia u Pilotra Mikolascha I Sp. 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI F 


we Lwowie, ulica 6w. Michala liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. ! 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wytonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
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Dotąd niezrównany l! 
W. Maagera 


prawdziwy, OGZyszCZORY 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 932 1—15 
- Badany przez pierwsze medyczne powagi i A 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawnosol, 
| a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce ać wzmecnieaia całego orga- 
nlzmn, ezczególniej piersi | płuc, przybytek wagi 
olała, pelepszenie soków, Jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wlednin, Ill/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wleln aptekach Austre-Węgler, 
We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
f Rnckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya wptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hobnera kupców. 


. Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
Z - austro-węgierską 
| W. Mamger, Wien, IIS, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


Z drukarni M. Schmitta i Sa. pad zarządem St. Pietrewskiage, 


